








ASH rak paki d; Ś 4 
WTADCEWIWWANEY CE | 





[3 Od kogucika — 
[5 do Kopernika... 


Na sąsiedniej stronie stylizowany ludowy kogucik obwie- 
szcza naszą nową redakcyjną sondę, która sięgnąć ma aż 
do roku 2000. Pytania, z którymi zwracamy się do Was, 
rozsyłamy równocześnie do Waszych rówieśników w róż- 
nych krajach świata. Jeśli uda się ta akcja i otrzymamy 
ciekawe odpowiedzi — to jeden z tegorocznych numerów 
„Płomyka” przemieni się w międzynarodową futurologicz- 
ną „trybunę nastolatków”. Mamy nadzieję, że kogucik — 
herold tej akcji - pomyślnie wywiąże się ze swego zadania, 
oczywiście przy pomocy Waszej i Waszych zagranicznych 
kolegów. 

W dwutysięcznym roku czekają nas niewątpliwie różne, 
przewidywane już dziś oraztrudne jeszcze do przewidzenia 
nowości i odmiany. Ale byłoby dobrze, gdyby w tym 
bardzo nowoczesnym świecie pozostało jednak miejsce 
dla... kogucików i innych pięknych przejawów ludowej 
twórczości artystycznej. Wszyscy lubimy i cenimy prakty- 
czne, tanie, masowo produkowane wytwory przemysłowe, 


dzięki którym codzienne życie staje się wygodniejsze, bar- 


dziej komfortowe. Ale równocześnie coraz bardziej tęskni- 
my do przedmiotów „innych”, mających w sobie coś 
osobistego, indywidualnego — wykonanych ręcznie, a nie 
maszynowo. W każdym rękodziele odczuwamy obecność 
jego twórcy. W produkcie, który powstaje w wielkich prze- 
mysłowych seriach, podziwiamy jego doskonałość, ale 
czegoś nam brak. 

Wielu majsterkowiczów-hobbistów woli pomęczyć się i sa- 
modzielnie, według własnego pomysłu, zrobić sobie półkę 
na książki, lampę i 101 innych drobiazgów, choć prościej 
byłoby kupić. Wielu „niedzielnych artystów”, nie tylko na 
wsi, ale również w miastach, w dużych skupiskach przemy- 
słowych, uprawia sztuki plastyczne na swój własny, pry- 
watny użytek, znajdując w tym mnóstwo radości i satysfa- 
kcji. 

W wielu szkołach powstają izby, szkolne muzea, w których 


zbiera się i chroni przed zniszczeniem wytwory regionalnej - 


sztuki ludowej. Powstają kółka miłośników folkloru, które 
nie tylko zbierają przedmioty sztuki, ale organizują też 
spotkania z miejscowymi twórcami ucząc się od nich 
różnych „tajemnic warsztatu”. Jest to bardzo ciekawy 
i ważny kierunek rozwijania swoich hobbistowskich zami- 
łowań. Ważny nie tylko dla każdego indywidualnie, ale też 
dla całej naszej kultury narodowej. 
W dalszej części numeru znajdziecie artykuł mówiący 
o tym, jak polska sztuka ludowa w ciągu ostatnich kilku- 
dziesięciu lat „wyszła z zapiecka” i trafiła do wystawowych 
salonów. Jak równocześnie rozszerzyła się jej tematyka. 
Ludowi artyści nie zamykają już swoich zainteresowań 
w granicach spraw wiejskich. Rzeźbią i malują nie tylko 
kwiaty, Koguciki, świątki, lecz sięgają też do tematów 
wiążących się z historią naszego narodu. Na ostatniej 
stronie okładki znajdziecie niezwykle oryginalne rzeźbiar- 
skie portrety Mikołaja Kopernika. Ile inwencji i ile pracy 
wymagały te dzieła! Czy w roku 2000 znajdzie się jeszcze 
ktoś, kto dla własnej przyjemności tworzyć będzie takie 
rzeźby? Można mieć co do tego pewne wątpliwości. A więc 
schowajcie dobrze ten numer „Płomyka”, aby w XXI wieku 
pokazać go swoim dzieciom... 

(jsk) 


„Płomyk” wydawańy jest 
przez Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”. 


Czasopismo ukażuje się od 1917 r. 
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NA OKŁADCE 

„Paw wśród kwiatów” — obrazek na szkle, 
wykonany przez Zdzisława Walczaka z Za-. 
kopanego (do art. na str. 5). Fot. kólor. R. 
Kreyser 


Czego 
życzysz, 
sobie 

i innym 








w roku 2000? 


WMISBZAGN NIEJ BIOAWNZA NASZ! >PŁOMY 





W Międzynarodowym Roku Dziecka re- 
dakcja „Płomyka” zwraca się do swoich 
Czytelników i do ich rówieśników na 
całym świecie z prośbą o udzielenie 
odpowiedzi na cztery następujące 
pytania: 


Czego życzę w roku 2000 


CAŁEMU ŚWIATU 
— jakich wydarzeń ważnych dla wszys- 
tkich ludzi? 


SWOJEMU KRAJOWI 
— jakich osiągnięć ważnych dla wszyst- 
kich jego mieszkańców? > 


SOBIE 

— jakich zawodowych sukcesów, ja- 
kich warunków życia oraz atrakcyjnych 
rozrywek? 


SWOIM DZIECIOM 
— jakich dziecięcych radości, których 
może sam odczuwasz brak? 


ODPOWIEDZI nadsyłajcie do końca czerwca 1979 
roku. Będzie nam miło, jeśli do listu dołączycie swoją 
fotografię. 


© Za20lat dzisiejsi nastolatkowie będą 


ludźmi decydującymi o losach na- 
szego świata, swojej ojczyzny, swo- 
jej rodziny. Dlatego ciekawi jesteś- 
my, w jaki sposób już dziś wyobraża- 
cie sobie tę nie tak odległą przy- 
szłość. Czego najbardziej, Waszym 
zdaniem, potrzebuje ludzkość? Co 
mogłoby polepszyć warunki życia na 
Ziemi? Co chcielibyście, by osiągnął 
nasz kraj? Czego pragniecie dla sie- 
bie i co pragnęlibyście dać swoim 
dzieciom? Przedstawcie swoje życze- 
nia. Jesteśmy przekonani, że wiele 
pięknych marzeń i projektów może 
się spełnić, jeśli każdy całym sercem 
i ze wszystkich sił starać się będzie 
realizować swoje plany. 


e Chcemy poznać Wasze życzenia 


i móc je przedstawić w „Płomyku”. 
W tym właśnie celu ogłaszamy „Ak- 
cję 2000” i zapraszamy Was i Wa- 
szych Kolegów z całego świata do 
udziału w niej. 


Najciekawsze odpowiedzi zostaną 
wydrukowane w specjalnym nume- 
rze „Płomyka”, a ich autorzy otrzy- 
mają honorowe dyplomy. Będą też 
rozlosowane specjalne nagrody po- 
między wszystkich uczestników „Ak- 
cji 2000”. 

Listy z odpowiedziami nadsyłajcie do 
30 czerwca 1979 r. pod adresem: 
„PŁOMYK”, 00-950 Warszawa, ul. 
Spasowskiego 4, skr.poczt. 380. Na 
kopertach dopisujcie symbol „A- 
2000”. 


Serdecznie Was pozdrawiamy i i cze- 


kamy na listy. 


„PŁOMYK” 





W KRAJU 


NA ŚWIECIE 


© W tym roku Rada Wzajemnej Pomocy Go- 
spodarczej — pierwsza międzynarodowa organi- 
zacja ekonomiczna krajów socjalistycznych — 
obchodzi swoje 30-lecie. Rada, w której brali 
początkowo udział przedstawiciele z sześciu 
krajów (Bułgarii, Czechosłowacji, Polski, Rumu- 
nii, Węgier i ZSRR), powstała w styczniu 1949 r., 
celem niesienia wzajemnej pomocy, wymiany 
handlowej i podejmowania wspólnych prac. Do 
dziś organizacją powiększyła się jeszcze o cztery 
kraje - NRD, Mongolię, Kubę, a w roku ubie- 
głym o zjednoczony Wietnam. 

© Kraje RWPG obejmują tylko 10 procent lud- 
ności świata i 18 proc. powierzchni Ziemi, ale 
dostarczają aż 33 proc. światowej produkcji 
przemysłowej. 

© W ciągu 30 lat produkcja przemysłowa 
państw zrzeszonych w tej organizacji wzrosła 
niemal 12-krotnie, a produkcja rolna zwiększyła 
się ponad 2,5 razy. 

© Do największych, wspólnie podejmowanych 
prac krajów RWPG należy m. in. budowa ruro- 
ciągu orenburskiego do transportu gazu ziem- 
nego, budowa kombinatu celulozowego w Ust 
liimsku nad Angarą, kombinatu chemicznego 
w bułgarskiej Dewni, zakładu celulozowo-pa- 
pierniczego w _ Breila (Rumunia). Ważnym 
przedsięwzięciem jest też program „Interkos- 
mos”, obejmujący zarówno wspólne loty kos- 
miczne, jak też instalowanie własnej aparatury 
na statkach kosmicznych. 

© Aby usprawnić wspólną gospodarkę, po- 
szczególne kraje podejmują specjalne zadania, 
tak np. Węgry specjalizują się w wytwarzaniu 
autobusów i aparatury elektronicznej, Bułgaria 
w produkcji pojazdów do transportu zakłado- 
wego, a Polska w eksporcie fabryk kwasu siar- 
kowego, cukrowni, statków. 

© Ogółem RWPG utrzymuje kontakty z ponad 
60 międzynarodowymi organizacjami gospo- 
darczymi i naukowo-technicznymi. Współpra- 
cuje z innymi krajami socjalistycznymi (Jugo- 
sławią, Laosem, Angolą, Etiopią) i kapitalistycz- 
nymi (Finlandią), i rozwijającymi się (Irakiem, 
Meksykiem). 


Najciekawsze wydarzenie w polskiej nauceite- 1 . 


chnice w 1978 roku. Na liście ogłoszonej przez 
Polską Agencję Prasową znalazły się między 
innymi takie osiągnięcia: 

© Kosmiczna wyprawa pierwszego polskiego 
kosmonauty Mirosława Hermaszewskiego, któ- 
ry wraz z kolegami radzieckimi przeprowadził 
na pokładzie zespołu orbitalnego „Sojuz-Salut” 
wiele doświadczeń naukowych. Plonem wypra- 
wy było m. in. uzyskanie nowych stopów w wa- 
runkach nieważkości, dostarczenie na Ziemię 
2500 zdjęć naszego globu oraz wielu cennych 
informacji o wpływie lotu kosmicznego na ludz- 
ki organizm. 

© Dzięki współpracy polskich elektroników i le- 
karzy, po raz pierwszy w krajach socjalistycz- 
nych udało się wykorzystać przy operacjach, 
zamiast tradycyjnego lancetu, wiązkę laserowe 
go światła, co ogranicza krwawienie i znacznie 
usprawnia operację. 

© Naukowcy z Instytutu Hodowli Roślin w Ra- 
dzikowie koło Warszawy wyhodowali nowe od 
miany soi, rośliny bogatej w białko. Jedną ztych 
odmian już zaczęto u nas uprawiać. 

© Nakładem „Ossolineum” ukazało się wielo- 
tomowe cenne dzieło „Historia kultury mate- 
rialnej Polski w zarysie”. Autorzy przedstawili 
w nim materialne warunki życia w naszym kraju 
od wczesnego średniowiecza do naszych 
czasów. 

© W Gdańskiej Stoczni Północnej powstał su- 
pertrawler rybacki z serii B-400, najnowocześ- 
niejszy statek łowczy na świecie o nośności 
3600 DWT. Może on poławiać ryby do rekordo- 
wej głębokości 2200 m i przetwarzać w ciągu 
doby przeszło sto ton ryb. 

© Benzen- ważny związek chemiczny, potrzeb- 
ny do wytwarzania wielu produktów, będziemy 
mogli otrzymywać z rodzimego węgla — zamiast 
z ropy naftowej, dzięki metodzie opracowanej 
przez polskich specjalistów. Umożliwi to zao- 
szczędzenie około miliona ton ropy rocznie. 






















„Ludzkość powinna dać dziecku to, co ma naj- 
lepszego” — stwierdzili uczestnicy międzynaro- 
dowej konferencji zorganizowanej w styczniu 
w Warszawie z okazji Międzynarodowego Roku 
Dziecka. W obradach przebiegających pod ha- 
słem „Dobro dziecka najwyższym prawem” 
wzięli udział prawnicy z krajów europejskich 
oraz USA i Kanady. Temat konferencji — ochro- 
na prawna dzieci na świecie. 

Mimo uchwalonej w 1959 r. Deklaracji Praw 
Dziecka — pierwszego, w historii tego rodzaju 
dokumentu — sytuacja dzieci w wielu krajach 
jest tragiczna. Spośród półtora miliarda dzieci 
na świecie w wieku do lat 15, ponad 500 milio- 
nów żyje w skrajnej nędzy, bez pomocy lekar- 
skiej. 130 milionów dzieci nie uczy się, a 52 
miliony musi ciężko pracować na swe utrzy- 
manie. 


Uczestnicy konferencji uznali za konieczną po- 
prawę losu dzieci na całym świecie, ochronę 
prawną rodzin i najmłodszych obywateli. Po- 
winny tym niezwłocznie zająć się rządy poszcze- 
gólnych państw i międzynarodowe organizacje. 
Każde dziecko potrzebuje opieki, zabezpiecze- 
nia materialnego swej egzystencji. Dotyczy to 
wszystkich dzieci bez żadnego wyjątku, bez 
względu na rasę, kolor skóry, płeć, język, wyzna- 
nie, pochodzenie społeczne, urodzenie. Ochro- 
nie interesów dzieci ma służyć międzynarodo- 
wa Konwencja Praw Dziecka, która jeszcze 
w tym roku powinna być uchwalona przez ONZ 
— głosi końcowy dokument obrad. 

„Wszystkie dzieci są nasze” — oto jedno z haseł, 
które przyświecało inauguracji Międzynarodo- 
wego Roku Dziecka w Polsce. 

Polski komitet Obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka wystąpił z gorącym apelem do 
całego społeczeństwa: „Wierząc głęboko w siłę 
ludzkich serc i przyjaznych dłoni, zwracamy się 
do każdego mieszkańca miast i wsi o wzbogace- 
nie programu Międzynarodowego Roku Dziec- 


ka cząstką swojej własnej pracy pod tradycyj- 
nym w Polsce hasłem „Wszystkie dzieci są 
nasze” (...) 

W czasie obrad Komitetu omówiono zadania, 
jakie podejmie się w naszym kraju na rzecz 
dzieci. Planuje się utworzenie kilkudziesięciu 
rodzinnych domów dziecka. Szczególną opieką 
mają być otoczone dzieci kalekie, zaniedbane 
przez rodziców, opóźnione w. rozwoju. 
Przybędą nowe poradnie lekarskie dla dzieci, 
wiejskie ośrodki zdrowia, wiele nowych klubów 
dziecięcych, świetlic, ośrodków sportowych, te- 
renów gier i zabaw.*Wiele z tych obiektów 
powstanie w czynie społecznym. Z pomocą też 
pospieszą harcerze i młodzież szkolna. 


APARATURA LĄDUJĄCA 


ZASOBNIK ZE SPRĘŻONYM 
AZOTEM 


AUTOMATYCZNY ZESPÓŁ 
PNEUMATYCZNY 





ANTENA KIERUNKOWA. 


SYSTEM CHŁODZENIA. 


WSKAŹNIK USTAWIENIA 
WZGLĘDEM SŁOŃCA 


Tajemnicza, wiecznie osnuta mgłami planeta 
Wenus od lat jest szturmowana przez automaty- 
czne stacje radzieckie i amerykańskie. Po pierw- 
szych niepowodzeniach w 1961 r., w nastę- 
pnych latach radzieckie aparaty „Wenus” —4,5, 
6, 7, 8, miękko lądują na powierzchni planety, 
przesyłając z niej informacje naukowe. 





ANTENA RUCHOMA 











Dotychczas sądzono, że atmosfera Białej Plane- 
ty składa się głównie z azotu. Badania wykazały, 
że w 90 procentach wypełnia ją dwutlenek wę- 
gla. Stwierdzono też, że Wenus właściwie nie 
ma pola magnetycznego, a od wysokości 300 
tys. km otula ją osłona wodorowa. Temperatura 
na powierzchni sięga do 500 stopni, ciśnienie — 
do 90 atmosfer. 

W 1975 r. „Wenus 9” przekazuje na Ziemię 
pierwsze w historii fotografie powierzchni pla- 
nety. W grudniu ub. roku ląduje na niej kilka 
próbników amerykańskich i dwie sondy ra- 
dzieckie „Wenus 11” i „Wenus 12”. Dotarły one 
do celu swojej podróży po około stu dniach lotu 
i przebyciu blisko 240 mln km. Wszystkie apara- 
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APARATURA 
'ASTRONAWIGACYJNA 


PANCERZ OCHRONNY 


PRZEWODY STEROWANIA 
PNEUMATYCZNEGO 
LICZNIK CZASTEK 


PYŁU KOSMICZNEGO 


ty przekazały nowe dane o atmosferze Wenus, 
promieniowaniu słonecznym i słynnych bu- 
rzach wenusjańskich. Uczeni starają się wykryć, 
jak to się stało, że na tej planecie, najbliższej 
sąsiadce Ziemi, której masa i wymiary są pra- 
wie identyczne z ziemskimi, powstały tak od- 
mienne warunki. 


|. Ta złota plakietka zemblematami 

Międzynarodowego Roku Dziec- 

ka i Centrum Zdrowia Dziecka krą- 

żyła po orbicie okołoziemskiej. 

Wziął ją bowiem na pokład statku 

kosmicznego major Mirosław 

Hermaszewski. 

Twórca polskiej odmiany soi — 

prof. Jerzy Sztyrmer z Instytutu 

Hodowli i Aklimatyzacji Roślin. 

|. Najnowocześniejszy na świecie 

supertrawier rybacki zbudowany 
w Gdańskiej Stoczni Północnej. 

4. Polscy uczeni z próbkami benze- 
nu uzyskanego z węgła. 

5. Międzypłanetarna automatyczna 
stacja „Wenus” - jedna z tych, 
które wylądowały na powierzchni 
planety. 

6. Szwedzka ABBA i wiele innych 

znanych zespołów wzięło udział 

w koncercie zorganizowanym 

w sali Zgromadzenia Ogólnego 

Narodów Zjednoczonych z okazji 

rozpoczęcia Międzynarodowego 

Roku Dziecka 


> 


w» 





Po polach 
po chmurach 
po mgłach 


Tadeusz Chudy 


Po polach po chmurach po mgłach 
niosło ich i zaniosło 
w śnieg i piach 


a nad piaskiem raz po raz 
brzózka złamana 
jedyny ślad 


chłopcze z karabinem 
życie zgubiłeś 

ono gdzieś tutaj 
musi być 


może w tych olchach 
albo tam w trzcinach 
gdzie wiatr Twe imię 
wymawiać zaczyna 


po latach po wiekach po nas 
otworzy się Księga Zielona 
tu gdzie śnieg i piach 


a nad piaskiem w mgłach 
brzózka wtulona 
w wiatr 


chłopcze z karabinem 
Ty w olszynie 

w szumnie w trzcinie 
przezroczyste ciało masz 
— widzisz? 

- obroniłeś świat. 


Ze zbioru wierszy „RZEKA” 
(Wyd. MON 1978 r.) 


„PIETA PARTYZANCKA” — tak nazwał swą rzeźbę Jan 
Krajewski, artysta ludowy z Zawidza Kościelnego k. 
Sierpca (woj. płockie). Rzeźba ta stanowi bardzo cieka- 
we połączenie tradycji dawnej rzeźby religijnej z tema- 
tyką współczesną. „Pista” znaczy „miłosierdzie”; tym 
włoskim słowem nazywa się dzieła plastyczne przed- 
stawiające Matkę Boską przygarniającą miłosiernym 
gestem martwe ciało Chrystusa. Temat ten pojawił: 

w: XIV-wiecznej sztuce włoskiej i trafił też do polsi 
sztuki ludowej. Po prawej: tradycyjna pieta nieznane- 
go artysty ludowego. 


Fot.kolor. Ryszard Kreysar 





KTO JEST LUDOWYM ARTYSTĄ? 


Gdy przed paru laty w Ludźmierzu, wsi 
zwanej „sercem Podhala”, budowano 
z inicjatywy społecznej Dom Regionu 
Podhalańskiego, do pracy na budowie 
zaproszono najwybitniejszych artystów 
z tego regionu. 

A więc nad projektem budynku współ- 
pracował z zespołem Politechniki Krako- 
wskiej znany i ceniony w okolicy inżynier 
Tadeusz Jędrysko z Nowego Targu, wy- 
strój wnętrz opracowała mgr inż. Anna 
Górska z Zakopanego. A kiedy już dom, 
nawiązujący do architektury góralskiej, 
nakryto dachem, jego ściany i sufity za- 
czął malować Władysław Trybunia z Bia- 
łego Dunajca, a rzeźbili w stolarce Włady- 
sław Karpiel i Jan Trzebunia. Kowalstwo 
artystyczne powierzono Mieczysławowi 
Biernacikowi, także z Zakopanego. 














A choć jedni z nich mają przed nazwi- 
skiem literki „mgr” czy „inż.”, a inni są 
samoukami — wszyscy oni są artystami, 
czerpiącymi z tradycji tutejszej sztuki 
ludowej. 

Artysta ludowy. Na pewno nie można 
nazwać tym mianem kogoś, kto wykonuje 
taśmowo tzw. „pamiątki z gór” czy z in- 
nych okolic — brzydkie, nieciekawe, po- 
zbawione wdzięku i indywidualnych cech. 
Kogo więc można obdarzyć tym zaszczyt- 
nym tytułem? Zanim to sobie wyjaśnie- 
my, zastanówmy się, skąd właściwie wy- 
wodzi się sztuka ludowa. 

Początki jej sięgają głęboko w prze- 
szłość, w czasy, gdy zwyczajną potrzebą 
dnia codziennego stawały się budowa 
chaty, własnoręczne wykonanie sprzę* 
tów, naczyń drewnianych i glinianych, 
utkanie płótna ze Inu i materiału z wełny 
na odzienie czy nakrycie ław, stołów, lub 
wykonanie osprzętu, wozów, uprzęży dla 
koni. Zrazu stawiano chatę z ledwie ocio- 
sanych bali i pokrywano dachem. Potem 
wykonywano już to bardziej przemyślnie. 
Zaczęto belki wiązać w „węgły”, potem 
były już „węgły” łączone „na rybi ogon” 
albo „na zamek”, czasem wiązano „na 
sumik iłątkę”. Powstawały chaty piękniej- 
sze, z podcieniami, zrzeźbionymi okienni- 
cami i drzwiami, na których często ryto 
rysunek słońca, przynoszącego w dom 
szczęście. Dach kryto słomą albo staran- 
nie wyrobionymi gontami. 

Podobne przeobrażenia zachodziły we 
wnętrzu. Proste ławy i stoły, „wyrka” 
i skrzynie zaczęto zdobić rzeźbą albo ma- 
lowankami. Zwyczajne, wypałane w pie- 





cu gliniane garnuszki i miski — pokrywać 
barwnymi kwiatuszkami. W niektórych 
okolicach nawet na zewnątrz malowano 
ściany chat błękitną lub żółtą „glinką” 
albo całymi kwiatami, jak w słynnym po 
dziś dzień Zalipiu koło Tarnowa. Rękami 
artystów-samouków wznoszono piękne, 
drewniane kościółki, przy drogach usta- 
wiano kapliczki poświęcone patronom- 
opiekunom wsi. Aw nich figurki świętych. 

Wszyscy, którzy uczestniczyli i uczestni- 
czą w rozwijaniu tych dziedzin twórczości 
ludowej, są jej współtwórcami. Najzdol- 
niejsi, najwybitniejsi z nich zasługują na 
miano artystów ludowych. 


Zofia Roj-Gąsienica — znana zakopiańska małarka obra- 
zów na szkle 





Z ZAPIECKA 
NA WYSTAWOWE SALONY 


Wielką różnorodność styłów, jaka -za- 
wsze cechowała sztukę ludową, etnogra- 
fowie tłumaczą zamknięciem się we włas- 
nym środowisku, w kręgu wsi, parafii, 
miasteczka, do którego jeździło się na 
jarmark. Młodzi przejmowali wzory od 
ojców, doskonalili je; z rzadka tylko prze- 
nikały jakieś obce motywy zinnych okolic. 
Q ile zresztą zdobienie chat, sprzętów czy 
stroju uważano na wsi za pracę konieczną 
i pożyteczną, o tyle rzeźbienie figurek czy 
majsterkowanie zabawek traktowano 
często jako zjawisko nienormalne, stratę 
czasu, który powinien być przecież prze- 
znaczony na zajęcia w gospodarstwie. 
„Odmieniec” — często usłyszeć można 
było takie określenie kogoś, kto zajmował 
się sztuką. W przeciwieństwie do prac 
dekoracyjnych, wykonywanych przez 
wiejskich rzemieślników, owe rzeźby, ma- 
lunki na szklę nawet w mieście uważane 
były za „dziwolągi”. Dopóty, dopóki nie 
zrozumiano, że w czasach klęsk narodo- 
wych, w okresie rozbiorów, właśnie sztu- 
ka powstająca na wsi, związana z wielo- 
wiekową tradycją, obyczaj, przekazywany 
z pokolenia na pokolenie, bardzo wiele 
znaczył dla ratowania dorobku kulturalne- 
go, niezwykle silnie łączył naród podzielo- 
ny sztucznymi granicami. 

Sztuka ludowa zaczęła zdobywać wy- 
stawowe salony i co ważniejsze — artyści 
zawodowi coraz częściej czerpali inspira- 
cję z folkloru. Czym bowiem były „Balla- 


Jeden z zasłużonych twórców ludowych — Leon Kudła 





dy” Mickiewicza czy „Mazurki”” Chopina, 
jeśli nie echem spędzonego na wsi dzieci- 
ństwa? A kompozycje Moniuszki, potem 
Szymanowskiego, dzieła malarskie Wy- 
spiańskiego, utwory literackie Rydla, Rey- 
monta? 

Jeszcze w okresie zaborów, bo w roku 
1901, powołano do życia w Krakowie spe- 
cjalne towarzystwo, które pieczołowicie 
zajęło się twórcami trudniącymi się rze- 
miosłem artystycznym i sztuką dekoracyj- 
ną. Wtedy to — po raz pierwszy — na 
wystawie rzemiosła, najpierw w Krako- 
wie, a później w warszawskim salonie 
sztuki, zwanym „Zachętą”, znalazły się 
eksponaty sztuki ludowej, zebrane po 
wsiach, wgrost od twórców ludowych. 
Tym samym niejako oficjalnie uznano 
źnaczenie sztuki ludowej. 


REGIONALNE SPECJALNOŚCI 


Aby nie dopuścić do zaniknięcia zainte- 
resowania autentycznych twórców ludo- 
wych sztuką, zaczęto z końcem ubiegłego 
wieku organizować szkolnictwo artysty- 
czne. Wtedy to powstały w Zakopanem: 
Szkoła Przemysłu Drzewnego i szkoła ko- 
ronkarska (zorganizowała ją wielka aktor- 
ka dramatyczna światowej sławy Helena 
Modrzejewska), zaś w Kołomyi — szkoła 
ceramiczna. Skupiały one młodzież wiej- 
ską, zdradzającą zainteresowania w tym 
kierunku. 

A jednak... najpoważniejszą rolę w roz: 
wijaniu rękodzieła artystycznego miała 
po prostu rodzinna, miejscowa tradycja. 
Jak Polska długa i szeroka, napotkać moż- 
na było po wsiach sławnych ze swych 
dzieł mistrzów: w Białostockiem na przy- 
kład słynęły tkaczki dywanów, zwanych 
od oryginalnej techniki tkania „dwuosno- 
wowymi”'; przepiękne meble drewniane, 
zdobione sztuką snycerską, wykonywali 
zarówno górale i Krakowiacy, jak Kurpie 
czy Mazurzy. Pisanki, wycinanki powsta- 
wały zarówno na wsiach kurpiowskich, 
łowickich, jak mazurskich. Stroje hafto- 
wali wszyscy — od Kaszub po Tatry, od 
Wielkopolski po Lublin i Rzeszów. 

Za to takiej biżuterii ze srebra iin. meta- 
li, jaką tworzyli i tworzą górale, nigdzie 
indziej się nie ujrzy. Zapinki do gorsetów, 
pierścionki, pasy nabijane „gwoździami”, 
krzyże do korali, a wzory do nich czerpano 
wprost z przyrody! Górskie osty (dzie- 
więćsiły) i szarotki to najczęściej powta- 
rzany motyw dekoracji tych przed- 
miotów. 8 

Najwspanialej przejawia się sztuka lu- 
dowa w rzeźbie i w malarstwie. Twórcy 
tych dzieł przeważnie nigdy nie uczyli się 
rzeźbienia czy malowania. Czasem latem 
na pastwisku lub zimą na „przypiecku” 
mali chłopcy brali do ręki kozik i kawałek 
drewienka, próbując rzeźbić konika, psa. 
Z wiekiem uczyli się patrzeć uważnie do- 
koła siebie: widzieli w przydrożnych kapli- 
czkach świątki frasobliwe, w kościołach 
rzeźby i obrazy, i próbowali je naśla- 
dować. 


„JAGIEŁŁO PRZED BITWĄ” 


Pierwszymi rzeźbami „świeckimi” były 
właściwie zabawki dla dzieci, sprzedawa- 
ne na jarmarkach. Dopiero później zaczę- 
to rozglądać się dokoła siebie i rzeźbić 
rozmaitych pastuszków, dziadów, baby 
z wiadrami i różne scenki rodzajowe. E 

A dziś? Gdy w grudniu ubiegłego roku, 
w 75 lat od pierwszej wystawy w warsza- 
wskiej „Zachęcie”, zorganizowano w tym 
samym gmachu ekspozycję pod wymow- 
nym tytułem „Kultura ludowa — kultura 
narodowa”, znalazł się na niej obok trady- 
cyjnych świątków, wspaniałego malars- 
twa na szkle, scen z życia wsi — bogaty 
dział o tematyce historycznej. Jest to wy> 
mowny dowód uczestnictwa twórców lu- 
dowych w ogólnonarodowej tradycji. 
Sztuka ludowa nie zamyka się już w wą- 
skim kręgu tematów religijnych lub naj- 
bliżej związanych z życiej dawnej wsi. 

Artyści z różnych, odległych od siebie 
regionów kraju tworzą rzeźby „opowiada- 
jące” o wydarzeniach znaczących dla 
dziejów całego narodu. Na przykład ogól- 
nopolskie obchody 500-lecia urodzin Mi- 
kołaja Kopernika zachęciły zarówno Wła- 
dysława Licę z Wdzydz Tucholskich, jak 
i Józefa Janosa z Podhala (i jeszcze wielu, 
wielu innych!) do wyrzeźbienia postaci 
wielkiego astronoma. 

W dużym ośrodku wiejskich rzeźbiarzy, 
jakim jest Zawidz Kościelny pod Płoc- 
kiem, twórcy ludowi szczególnie upodo- 
bali sobie historię. Powstały tu rzeźby: 
„Bolesław Chrobry”, „Jagiełło przed bi- 
twą”, „Odsiecz Wiednia” i wiele innych. 
Historia najnowsza to także pasja, która 
owładnęła artystów: „Hubal'”” Grzegorza 
Szewczyka z Kozienic w Kieleckiem, po- 
dobnie zresztą jak „Pieta partyzancka” 
Krajewskiego z Zawidza Kościelnego, bu- 
dziły na wystawie powszechne zaintere- 
sowanie. z 

Książę Józef Poniatowski, Tadeusz Koś- 
ciuszko, Piotr Ściegienny, Kostka Napier- 
ski, Małgorzata Fornalska, Karol Świer- 
czewski, a także ulubieni pisarze wsi — 
Maria Konopnicka, Henryk Sienkiewicz 
i Józef Ignacy Kraszewski, również za- 
władnęli wyobraźnią twórców ludowych. 


ODDZIELAJMY ZIARNO OD PLEW 


Pojęcie „sztuka ludowa”, dzięki coraz 
bardziej skomplikowanym zależnościom 
i wpływom (wymagania handlu, moda), 
staje się coraz bardziej dyskusyjne. Nie- 
którzy z etnografów twierdzą, że właści- 
wie dziś „czystą”” sztukę ludową, nie ule- 
gającą żadnym wpływom, tworzyć może 
jedynie ograniczony samouk, który nie 
jest podatny na wpływy z zewnątrz. Spot- 
kania z twórcami ludowymi i ich bogatym 
dorobkiem, zarówno z okazji wystaw, jak 
i podczas wędrówek po kraju, przeczą 
temu przekonaniu. Znakomite malarki, 
tworzące swoje dzieła na szkle (specjal- 
ność zakopiańska), całymi garściami czer- 


pią z tradycji ludowej, która obok „świąt- 
ków” lubiła przedstawiać sceny zbójnic- 
kie i obrazki z życia górali. Tak samo 
czynią ci, dla których pasją życia stała się 
rzeźba, snycerstwo czy inna dziedzina rę- 
kodzieła. Wielu z tych twórców doskonali 
swój warsztat, zdobywa wiedzę z różnych 
dziedzin, a mimo to pozostają oni silnie 
związani ze swoją miejscową tradycją 
i stylem ludowej twórczości. 

A że namnożyło nam się „chałturni- 
ków”, którzy dla pieniędzy zdolni są po- 
wielać po stokroć te same figurki metodą: 
„ojciec rzeźbi głowę w lewo, syn w pra- 
wo” — to i cóż? Trzeba nauczyć się wybie- 
rać ziarno spośród plew. 


Krystyna Siemiatycka 


Fot. 
Ryszard 
Kreyser 


Z wystawy sztuki ludowej 
w warszawskiej Zachęcie 
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Portret Jana Kochanowskiego wy- 
rzeźbiony w drewnie przez Alfredę 
Krajewską z Zawidza Kościelnego 


! 
Portrety w drewnie Tadeusza Ko- 
ściuszki i Józefa Poniatowskiego — 
dzieło Władysława Bąka z Cichej 
Woli (woj. rzeszowskie) 


> 


= 
3 


s) 


w 


SE 





„„Odsiecz Wiednia przez króla Sobie- 
skiego” - rzeźba w drewnie Wincen- 
tego Krajewskiego z Zawidza Ko- 
ścielnego 
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„Zapusty z kozą” — rzeźba w drewnie 


<Ń Tadeusza Żaka z Łaz (woj. kieleckie) 
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Byy to już ostatnie chwile wyczekiwa- 
nia. Rychły koniec czuć było w powie- 
trzu... Strachliwe twarze Niemców zwias- 
towały szybki kres mordęgi, jeszcze kano- 
nada miała moc dudnienia pustej beczki, 
jeszcze Czaski codziennie chodził do tarta- 
ku, uruchamiał piłę, dźwigał kloce, ale 
robił to coraz ospalej, chociaż gniewny 
szkop-wartownik krążył regularnie jak ze- 
gar — w tę i z powrotem, tak bez końca, 
jakby od jego dokładności zależały losy 
wojny. 

Potem nadleciał samolot, nisko nurko- 
wał, a ci władcy uciekali w popłochu; jego 
skrzydła ozdabiały dwie gwiazdki. Teraz 
ten popłoch ogarniał ich coraz częściej 
i w miarę, jak dudnienie w powietrzu 
nabierało mocy, oni chodzili coraz moc- 
niej rozdrażnieni, a potem nadeszły piw- 
niczne dni — siedzenia w najdalszych zaka- 
markach, ślęczenia w wilgotnych sklepie- 
niach i niepewność oczekiwania. Stęchliz- 
na, piwniczny odór i ciała spocone ze 
strachu. 

— Ja wam mówię — ciągnął dziadek 
swoje wspominki — żem się wtedy bał 
Moskali, kupą walili, wszyscy konno i wą- 
saci. Walą w dom i czaju, czaju chcą, 
a sachar jest? — pytają — a my w strachu, 
dzieci:spod łóżek wyglądają; taki był stary 
zwyczaj, że dzieci ze strachu pod łóżka 
właziły. 

Wszyscy — powiadam — wąsaci, w wy- 
sokich czapkach, ale krzywdy nie robili, 
wtedy był jeszcze zwyczaj, że do cywila 
wojsko prawa nie miało. Cywila wojna nie 
obchodziła, wojsko za łby się brało, a cy- 
wile zważali, żeby im żytko rosło. No, nie 
powiem, wojsko, jak się jeść chciało, to 
brało cielaka, barana, co popadło. Sprze- 
ciwiać się nie można, bo taki wąsal łapał 
za szablę i powietrze ciął i Bóg święty go 
wie, czy przez szyję nie zjechałby, albo 
krzyknie — swołocz, swołocz! — aż ciarki 
przechodziły. 

Niby się mówi, że wtedy tak było: woj- 
sko swoje, a cywile swoje. Wszystko stra- 
towali, tołoką przez wieś jechali, zboże nie 
zboże. A carskie oficery strojne bestie, jak 
biskupy w ornacie. Taki oficer, pamiętam, 
iwan mu było, z bojarów pochodził. Kazał 
sobie najlepszy fotel dać i dwóch adiutan- 
tów latało, jak kury z pierwszym jajem, bo 
bojar tylko czaj, albo koniak żłopał. Po- 
stawny, z bojarów, to sobie pozwalał. Do 
snu go rozbierali, buty zdejmowali, a on 
z mordą na nich: swołocz, swołocz! — 
wołał. Konia mu podprowadzali, co rano 
wskakiwał, wrzeszczał na całe gardło, aż 
koń dęba stawał: „Utro wieczera mu- 
driennieje!”” Konia nahajem zdzielał albo 
wiersze Kryłowa mówił. Musiał być bar- 
dzo uczony, bo znał bajek mnóstwo, naj- 
częściej gadał o ośle i słowiku. Trochem 
spamiętał, zawsze kończył to wszystko: 
„izbawi Bog i nas ot etakich sudiej!” Tak 
mówił: „ot etakich sudiej”. Czaj pił, taki 
mocny, aż czarny — litrami żłopał; wozili 
z sobą samowar, potęga taki samowar na 
węgiel drzewny. Z takiego olbrzyma her- 
bata tęga. Tego bojara, jak czorta bałem 
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się. Najgorzej, jak po czaju koniaku popił 
i w górę strzelał. Pijanica hitlerowiec też 
spił się kiedyś na wieprza, sam już nie 
pamiętam, kogom się mocniej bał. 

Tak bez końca ciągnął dziadek swoje 
wspominki, żeby lżej było czekać. 

— Strzelają znowu, podchodzą bliżej. 
Już się doczekamy, niedługo nas oswo- 
bodzą. — Do rozmowy wtrącała się Aniel- 
ka. — Żebym tylko nie oszalała z radości, 
trzeba się hamować. Ciekawe, że człowiek 
ze strachu i wielkiego żalu i radości może 
oszaleć, od pamięci odejść. 

— Po co pod łóżko włazić? — medytował 
Mundzio — najwyżej matczynej spódnicy 
można się ułapić, koło mamy najbezpiecz- 
niej. 

Ta stara wariatka Kubasiowa mówiła, 
że jakby riie daj Boże hitlerowiec był na 
tropie, to mama powinna udusić Zdzicha, 
jakby zaczął buczeć; mama tego nie zrobi, 
a Kubasiowa jest głupia cholera, tak za- 
wsze mąż na nią mówił — to chyba musi 
być prawda. Zdzicho ma już dwa lata, ale 
ssie pierś. To dła ochrony, bo gdyby głup- 
tas zaczął wrzeszczeć, to mama pierś mu 
wtyka i tłuste chłopisko daje nura w mię- 
kisz ciała — zaczyna doić, jak roczny cielak. 
Mundzio myśli, że Zdzicho nie jest jeszcze 
naprawdę mądry, on by nigdy cycki do 
gęby nie włożył, bo to wstyd i wszyscy 
pokpiwają ze Zdzicha. 


Mocno wałą, dudni ile sił. Kiedy ten 


pocisk z katiuszy głośno ryczy, chłopak 
nie chowa się za spódnicę, bo wie, że 
kulka nie dla.nich przeznaczona, tylko dla 





tamtych; dobrze, żeby bez przerwy wyło, 
wtedy wcześniej przyjdą. Takie długie 
czekanie, aż złość bierze. 

Teraz ojciec różnie do domu wracał, bo 
czasem robota na klocplacu wypadła. 
Woził wózki z belami i do gatru wciągał. 
Przy tym trzeba uważać, bo piła nie patrzy, 
że ręce nie do cięcia, taka niemądra piła, 
czemu jej nie wstyd? Mundzio czeka, kie- 
dy tato wróci, z pustymi rękami nie wra- 
cał, zawsze przyniósł choćby kostkę cu- 
kru. Zwykła kostka, ale lepiej smakowała, 
bo od ojca, z jego kieszeni, nawet skórka 
suchego chleba miała lepszy smak. Wte- 
dy, gdy tato nie wrócił, czekał tak samo, 
jak teraz na nich: przyjdą w uszankach, 
z szeroko uśmiechniętymi twarzami, ale 
choćby tak się nie uśmiechali, to zrozu- 
mie, że muszą wpierw wiedzieć, do kogo 
trafili, bo przecież do wroga nie mogą się 
uśmiechać, no nie? 

Ojciec nie wrócił, Mundek pamięta — 
zabrali go zaraz po południu, wepchnęli 
ojca do zakratowanej ciężarówki czterej 
w hełmach, popychali w głąb, miejsca nie 
było wiele, więc wpychali, a ludzie nie są 
z waty. ś 

Znów to samo wycie, jak to dobrze, że 
nasi blisko, aż się nie chce wierzyć, że to 
wycie zwiastuje rychłe wyzwolenie. Już 
dłużej nie sposób siedzieć w tym piwnicz- 
nym fetorze. Nikt nie wychodzi poza piw- 
niczne ściany, tylko Michał musi; Krasula 
ryczy, bez wody długo nie pociągnie, bie- 
dula chciałaby trochę na świat popatrzeć. 
Szczęście miała, uniknęła śmierci, szra- 


pnel wbił się w belkę tuż nad jej wychu- 
dzonym grzbietem. Lato przyjdzie, więc 
znów na miedzy mordęgę trzeba zacząć, 
ale ważne, że Krasula uszła z życiem, 
doczeka wiosny, grzbiet wyprostuje, na- 
pełni boki pachnącym mieczem. Krasula 
przepada za mleczem, połazi po miedzy, 
żadnemu mleczowi nie przepuści, a po- 
term daje mleczko z zapachem. Anielka 
mówi, że doi samą śmietanę. Licho ją 
bierze, choćby na sznurku się szarpała, to 
dobrze, że cała wyszła, że jej szrapnel nie 
tknął. 

— Że Moskale, to nie to samo, co bol- 
szewiki? — Kubasiowa ciągnęła zawsze 
swoje. — Nie to samo, i czapy inne, uszanki 
swojskie, ale siostra mi pisała... 

— Pani zawsze swoje, siostra pisała, 
siostra pisała! — zżymała się Anielka. 

Złość bierze, jak Kubasiowa zaczyna 
swoje trele — myśli Mundzio — paplanina 
gorsza od strzelania, gdyby łóżko było, 
właziłby pod nie, żeby tylko nie słyszeć. 
Chlapie jęzorem, człowiek nie zawsze po- 
jmuje, a oczka baby chytrze błyskają, takie 
oczka wiercące dziury, pod łóżko mogą 
zapędzić, wlazłby nawet pod łóżko, żeby 
jej nie słuchać. 

— Na naszych będę czekał w mieszka- 
niu — stwierdził dziadek godnie powitam 
zwycięzców. 

Nie pomagały rozpaczliwe protesty 
Anielki, że dziadek nie chce widać docze- 
kać chwili zwycięstwa. 

— Godnie powitam oswobodzicieli, do- 
syć mam tej nory. 

Słuchać nie chciał. 

Mundzio zostanie w norze, bo mówią, 
że jest brzdącem, ale jak trochę podroś- 
nie, to nie pozwoli sobie, Przecież zanim 
front doszedł, to był w partyzantce. Za- 
wsze z Włodziem jeździli konno, niby takie 
zabawy, ale to już prawdziwa partyzantka. 

Zbiry przyczajają się w krzakach, a oni 
idą z bratem całą kupą, bańdziory walą; 
hasło rzuca: las zielony, a odzewu nie ma, 
więc wtedy trach, trach z automatu. Na 
wrogach go zdobył, nikt się nie śmieje, że 
zrobiony z okiennej zasuwki, ale dziarski 
w obsłudze, tylko trach, trach i bańdziory 
legają jak żyto. 

Mundzio też chciałby powitać sołdata 


jak kompana, jeśli powie do niego: „mal- 


czyk zdarow”, odpowie: „zdarow”. Ojciec 
mówi mu, że oni bardzo lubią dzieci, a on 
już nie jest dzieckiem, tylko sporym mal- 
czykiem. Odpowie: „malczyk zdarow”. 

Dzisiaj Anielka zapatrzyła się, a Mun- 
dzio wyskoczył do dziadka. Z okna widać 
uszanki, zaczajone między kopalniakami. 
Już tam czekają, jak katiusze porządek 
zrobią, wtedy przyjdą do nich, może ra- 
dośnie uśmiechnięci, bardzo na nich cze- 
kają, wiedzą, że czekają na szczery 
uśmiech. 

— Jak mi jeszcze będziesz wyłaził na 
wierzch, to zobaczysz. Mówiłam: siedź, 
dziadek zdziwaczał, dziewięćdziesiątka na 
karku; chce mu się bohatera strugać, całą 
wojnę przetrwał i końca w ciszy nie może 
doczekać. 


Myślał sobie Mundek: matczyne gada- 
nie, on babą nie jest, jęczenia nie będzie 
słuchać. 

— Min nie rób, zaraz mi w kąt, mówię! 
Wyjdziesz, jak spokój nastanie, jak wszys- 
tkich przepędzą, het, daleko! 

Mundek usiadł zaszyty w najciemniej- 
szym piwnicznym kącie, z głową owiniętą 
w jakiś okropny turban zrobiony z mami- 
nej chustki. Bo zimno — marzec dopiero 
się przełamuje. Spod czerni wyłaziła mu 
biała szmata — opatrunek to na ucho, 
w którym wilgoć usłała sobie wygodne 


legowisko, toteż wiigać żadnym sposo- 
bem nie dawała się wypłoszyć. Od mie- 
siąca strzykało mu w uchu. W najgorszych 
chwilach mama szykowała dla ucha wo- 
reczek z gorącym grysem. Ten grys, to 
były otręby przypiekane porządnie na go- 
rącym błacie. Taki żar wsypany do wore- 
czka grzał bajecznie. Ale skąd w piwnicy 
wziąć rozpaloną kuchenną płytę? Już zda- 
wało się, że nie ma dla Mundka ratunku. 
A może to świerszcz schował się do ucha 
ze strachu, może jego sprawką to dziwne 
strzykanie. Świerszcz lubi siedzieć za ko- 





minem, w piwnicy nie znalazł sobie miej- 
sca i zaszył się w Mundkowym uchu. 
A może i dla świerszczy zaczęła się wojna. 
No, czym by tu wypłoszyć świerszcza? 
Mama mówi, że tylko w cieple ucho może 
wrócić do siebie. Jakim to sposobem 
w, wilgotnej piwnicy napędzić do ucha 
ciepła? 

Takie to najróżniejsze myśli pchały się 
Mundkowi do głowy, nad którą zawisło to 
dudnienie. Dopiero jak zaczęły ryczeć wo- 
jenne krowy — katiusze, dopiero ludzie 
uwierzyli, że wyjdą kiedyś z wiłgoci. 

Z okna widać, że sołdaty z dziadkiem 
uśmiechy wymieniali, że już są, tylko cze- 
kają na moment. Są u nas i szkoda w no- 
rze siedzieć. Chłopak babskiego gadania 
nie lubi, ałe cicho trzeba siedzieć, bo tata 
może sprać za wszystkie czasy; od chwili 
jak się zaczęła strzelanina, nie pamięta, 
żeby coś się zdarzyło, wyćwiki nie dosta- 
wał, bo dość było strachu dla wszystkich, 
ale teraz, po wszystkim — kto wie? 


Od wilgoci piwnicznej w uchu strzykać 
zaczęło; zaszył się w sobie. 

Wtedy stanął w drzwiach sołdat. Był 
jasnowłosy, z pepeszą w ręku, mały, przy- 
sadzisty blondas. Zrazu niepewny, może 
ostrożny, pyta, czy swoi, i zaraz częstuje 
keksami. | zauważył okutanego Mundka. 

— Malczyk balnoj? Oczień balnoj? — 
pyta. 

W tej sekundzie wyciąga uszankę i deli- 
katnie nasadza Mundkowi na głowę, by 
nie urazić ucha. Anielka krzyczy: — Spasi- 
ba, spasiba, towariszczu! 

A blondas podaje Mundziowi rękę, po- 
ważnie, dorośle, aż chłopak zapomniał 
o bolącym uchu. Mocno uścisnął rękę, 
chłopak trochę zgubił się w twardej dłoni, 
ale nie było już smutno. Teraz wiedział, że 
uszanka pomoże — przestanie chorować. 

Nie było jednak pisane im zaraz po 
odwiedzinach żołnierza opuścić piwnicę. 
Mundzio rwał się do tego jak szalony, ale 
trzeba było słuchać mamy: Mówiła: „zno- 
wu wrócili granatowi”. Chłopcy w uszan- 
kach cofnęli się, widać innej rady nie było. 
Dudnienie nad piwnicą znowu było ocię- 
żałe i ryczenie krowy poszło jakby za góry, 
za lasy. Jak powróci, to znów zacznie 
świtać nadzieja. Tak mówią między sąbą 
dorośli. 

Czemu ryczenie krowy jest nadzieją, 
może to nasza Krasula zwiastuje wiosnę. 
Mundzio wie o tym, robi się coraz cieplej, 
nie, nie w piwnicy, ale prży uchu ma już 
wiosnę, a może nawet sam Środek lata. 
Q strzykaniu ani dudu. Tylko psiakrew! — 
tak dziadek lubi mówić, to i jemu się chce 
— tylko psiakrew! — przez to ucho coraz 
wyłapuje dudnienie, a nawet ryk prawdzi- 
wej krowy — zwiastownicy wiosny. Ucho 
bierze się do słuchania, a to już znak, że 
będzie zdrowe. 

— Cofnęli się chłopcy w uszankach, aż 
za Kiczurkę, ta góra niebu w zęby zagląda, 
górę taką przejść tylko z Bożą drabiną 
można. Jak oni dadzą się zepchnąć z nie- 
bieskiej góry, to... znowu dla nas pohybel. 
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To dziadka mowa, która umie w Mund- 
kowej głowie zapalić lampkę z napisem — 
pojmuję. Nikt nie potrafi tak powiedzieć, 
żeby dziecinnej głowie pomóc. Dziadekto 
jest najlepszy człowiek pod słońcem. Inni 
dorośli gadają dla siebie, jakby tylko oni 
żyli na świecie, a co on, Mundek ma wtedy 
robić ze swoim niewiedzeniem. Nie wy- 
starczy, że uchem musi się kłopotać. 

Na dziadkową mowę ktoś mataczy, Ku- 
basiowej paczka. 

— Katiuszą Kiczurki nie przeskoczysz. 
Kto wie, czy doczeka tatka latka. I miesiąc, 
i dwa może potrwać ta pukanina. Albo im 
się śpieszy! g 

Psiakrew, gadanie — myśli sobie Mun- 
dzio. Jakby €żę chłopcom w uszankach nie 
śpieszyło, to by ten najlepszy blondas nie 
przyszedł do naszej piwnicy. Aniw głowie 
by mu nie było, żeby przynieść uszankę. 
Widać inaczej nie może być, kiedy do nas 
nie wracają. Szykują drabinę, żeby wleźć 
na Kiczurkę. Albo to łatwo drapać się na 
taką górę, co niebu zagląda w zęby, a mo- 
że jak to nie jest jaki grzech powiedzieć, to 
powiem — ta góra zagląda w zęby same- 
mu Panu Bogu. 

— Rycząca krowa skacze po górach jak 
łania. Ja nie dałbym złamanego grajcara, 
że za tydzień, no dwa, powiedzmy, wyj- 
dziemy stąd. A ja wyjdę nawet wcześ- 
niej... 

— Aja za dziadkiem. 

— Cicho tam, konusie! — ojciec na to. 

A Mundek sobie myśli, że w naszej 
piwnicy już są wyzwoliciele. On sam w tej 
uszance z gwiazdką to najprawdziwszy 
żołnierzyk. A zresztą, prawdę trzeba by 
powiedzieć, dla niego najważniejsze było 
teraz wyzwolenie z tego bólu. Blondas go 
oswobodził. Przyszedł, dał uszankę i jak 
ręką odjął — strzykanie poszło sobie na 
góry. do lasu. Uspokoił się świerszcz 
w uchu, kiedy ciepło mu się zrobiło, to 
i przestał skamleć. 


Kiedy już tak rozpływał się w dobroci 
i z sobą miał spokój, to zaczął się martwić 
o owego sołdata, który przyszedł do piw- 
nicy tylko jakby po to, żeby Mundkowe 
ucho wyzwolić od bólu. Co sołdat teraz 
zrobi bez swojej uszanki. No dobrze, że 
wiosna idzie, ale przymrozki jeszcze 
chwytają, a po drugie nawet latem nie 
można spać na dworze z gołą głową, a co 
dopiero w okopie na rozprutej ziemi. Co 
sołdat zrobi z sobą, czy przyjdzie jeszcze 
do ich piwnicy? Ciężko Mundkowi było 

| z tymi wielkimi myślami, zaczął łapać się 
* drobniejszych. 

Dużo czapek musi mieć żołnierz, przy- 
najmniej trzy. Żelazną broni się przed ku- 
lami, uszanką zimno odstrasza, a furażer- 
ka to już tylko czapka dla parady. Aha 
i jeszcze jedna, taka z daszkiem, najparad- 
niejsza z paradnych. Że też blondasowi 
nie żal było uszanki, bo to jest dopiero 
najlepsza ze wszystkich, bajeczna czapka. 
A jeżeli on z litości, dla chorego ucha 
chłopaka, utracił czapę straszącą ziąb? 
Może ma teraz kłopoti głowy nie ma gdzie 


„przytulić, czy ktoś ulituje się nad jego 


skołataną głową? 

Za ciężko było Mundkowi nawetzdrob- 
nymi myślami. Dał spokój głowie - może 
jakoś mu będzie. Już uszanką dogodził 
uchu iza jej sprawą napędził głowie ciepła 
na zapas. Wtedy nawet całkiem zapom- 
niał, że ma przy głowie coś takiego jak 
swoje ośle uszy. Jedno gorzej mu odstaje 
i martwi się tym przez całe życie. 

No popatrz — jak człowieka nic nie boli, 
to nawet gotów nie pamiętać, że noga to 
jest coś ważnego z najważniejszych rze- 
czy, ale niech tylko jakaś kostka zacznie 
się w niej psuć, zaraz utyka człowiekitęsk- 
ni za zdrowym giczołem. Zdrową nogę 
albo ucho ma za nic. Nie uszanuje. Jakby 
musiało być zdrowe — po dziadku te mą- 
drości powtarza. 

Uczepiły się Mundka znowu takie prze- 
mądrzałości. Mama czasem mówi: nie 
bądź taki mudriaszka, No i prawda, bo 
znowu trafił na smutną myśl. Blondas dał 
mu swoją uszankę, wcześniej spodziewał 
się wiosny albo i lata. Co on zrobi jak 
chwycą jeszcze lute przymrozki. Różnie 
w kwietniu bywa, kwiecień — plecień, 
wciąż przeplata... Jednak musiał dać spo- 
kój głowie, bo zaraz ucho się zaczęło de- 
nerwować. A tu przed samym snem taki 
widok pcha się do głowy. 

Albo jedna tam uszasta czapka leży na 
placu! Ludzie mówią, że na tartacznym 
placu, między mygłami kopalniaków zo- 
stały żołnierskie ciała. Mówią: zdaje się za 
nic sołdaci nie chcieli cofnąć się za Kiczur- 
kę. Jak tu oddawać tartaczny plac, kiedy 
on leży pod stopami góry sięgającej niebu 
do zębów. Nie chcieli za nic i przez to 
niejedna głowa w uszance została na 
placu. 

Blondas chyba poradził sobie, wziął 
czapkę umarłemu. Taki już niczego nie 
potrzebuje, ma wszystko. Grzech chyba 
zabrać czapkę umarłemu. Przez Mundka 
blondas będzie miał grzech. No to i Mun- 
dek ma grzech. Wszystko przez niego, 
przez to przeklęte ucho. Zaczął besztać 
odstającego kłapoucha. | tak skołataną 
głowę snom Iżejszym oddał pod opiekę. 

Śnił mu się blondas z pepeszą, bez 
uszanki, widział jego głowę męczącą się 
we śnie na rozkopanej ziemi. Był aniołem, 
który zaniósł mu bajeczną czapkę. Po tam- 
tej nocy nie miał już kłopotów z natrętny- 
mi myślami. Sen przyszedł z pomocą. 


Atu już po wszystkim. Anielka mówi: 

— Porządnie włóż uszankę, żebyś do 
zdrowia przyszedł, bo w dalekie strony 
pojedziemy, w nadodrzański kraj. Porzu- 
cić trzeba wszystko, swoje strony zosta- 
wić trzeba, w nieznane jechać, ale podob- 
no tam na nas czekają. 

Szczęście mam — pomyślał — daleka 
podróż się ściele, wielka radość, ale naj- 
ważniejsza uszanka, w niej może choćby 
na koniec świata, choćby nie wiadomo 
gdzie. 


Fragment z tomu opowiadań 
„Dom nadodrzański” 























ODRA RZEKA POKOJU 


Czy znasz NRD? 


Na to pytanie, będące tytułem quizu w 21 ubiegłorocznym 
numerze, odpowiedziało 5408 czytelników, rozszyfrowując ha- 
sło, które brzmiało: ODRA RZEKA POKOJU. Losowania nagród 
ufunduowanych przez Ośrodek Kultury i Informacji NRD doko- 
nał w redakcji „Płomyka” zastępca dyrektora tego Ośrodka, p. 
Reinhardt Gutsche. 


Oto LISTA NAGRODZONYCH: 


— Przeglądarkę do przezroczy „Pentacon” otrzymuje Klub Krajóznaw- 
czo-Turystyczny PTTK im. A. Janowskiego, przy Szkole Podstawowej 
nr 3 w Tychach-Lędzinach; 

— Zegarek na rękę wylosowała Helena Nowacka (Olsztyn); 

— Komplet przyborów do pisania wylosował Krzysztof Baranowski 
(Królewiec); 

— Płyty długogrające otrzymują: Dariusz Stępka (Kutno), Andrzej Gere- 
nek(Sobótka), Joanna Stępkowska (Oława), Marek Lemka (Piastów); 
Gabriela Pryszcz (Katowice); 

— Książki (nagrody Instytutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia”) wylo- 
sowali: Lech Jaroszyński (Puławy), Robert Roszak (Konin), Józef 
Dudas (Białogard), Beata Rećko (Sopot), Barbara Pigło (Opole), Mag- 
dalena Węglińska (Warszawa), Janusz Zalewski (Borów), Gabriela 
Stasina (Gierałcice). 


Wszystkim nagrodzonym serdecznie gratulujemy! Nagrody 
prześlemy pocztą. 





Na zdjęciach — nagrody oraz ceremoniał losowania 
(Fot: kolor. Ryszard Kreyser) 
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KANGCZENDŻANGA 


SUKCESY POLSKICH ALPINISTÓW stały się głośne w ostatnich latach. 
W 1974 r. wielkim osiągnięciem było zdobycie Kangbaczena w Himala- 
jach (7902 m). W następnym roku nasze alpinistki jako pierwsze 
Europejki stanęły na 8-tysięczniku zdobywając Gasherbrum II (8035 m) 
w pasmie Karakorum. 

Szczególnie pomyślny dla naszych alpinistów był ubiegły rok. W marcu 
cztery polskie alpinistki zdobyły szczyt Matterhorn (4505 m) w Alpach 
(była to pierwsza w historii alpinizmu udana próba pokonania w żimie 
północnej ściany tego masywu), a w maju obiegła świat wiadomość,że 
południowy i środkowy szczyt masywu Kangczendżangi — sąsjadki 
Kangbaczena w Himałajach — zostały po raz pierwszy zdobyte przez 
Polaków. W połowie zaś października ub. roku Wanda W: iwicz 
stanęła na najwyższym szczycie świata Mount Everest (8848 | jako 
pierwsza Europejka i trzecia kobieta na świecie. Wśród 78 zdobywców 
tego szczytu jest ona jedyną przedstawicielką Polski. 

Poniżej zamieszczamy relację jednego ze zdobywców Kangczendżangi 
— Wojciecha Brańskiego. „Chodzenie po górach to wysiłek wyciskający 
z człowieka ostatnie krople potu — powiedział ten alpinista. - Monoto- 
nia ciągłego podchodzenia w górę z plecakiem, po czym szybkie 
schodzenie do bazy, po to, żeby jutro załadować wóri znowu podcho- 
dzić, podchodzić... | to spanie w maleńkich namiotach, w których 
rankiem szron i krople wody lecą ci wprost na twarz, na ubranie, moczą 
niemożliwy do wysuszenia śpiwór... Padasz ze zmęczenia, wpychasz 
do ust zamrożony śnieg, choć wiesz, że tak robić nie należy. Przyrze- 
kasz sobie, że już nigdy więcej... Ale gdy tylko odsapniesz po kolejnej 
wyprawie, gdy zapomnisz o trudach morderczej wspinaczki, znowu 
śnią ci się ośnieżone, wspaniałe szczyty i znowu chcesz się z nimi 
zmierzyć, wypróbować swoje możliwości, by pokonać własną słabość 
i strach...” 


MARZYMY O WYPRAWIE 


Kangczendżanga — to święta góra Sikkimu, malutkiego są- 
siada Nepalu, obecnie wchodzącego w skład federacji indyj- 
skiej. Pierwsi zdobywcy najwyższego wierzchołka masywu 
(8597 m) Brytyjczycy, żeby uszanować uczucia religijne zamie- 





szkującego tu ludu, nie stanęli na samym wierzchołku, lecz 
zatrzymali się kilka metrów poniżej. Odtego czasu, tzn. od roku 
1955, rząd Nepalu konsekwentnie nie wydawał jednak pozwo- 
leń na wyprawy. Dopiero w 1977 r. szczyt ten stał się celem 
ekspedycji hinduskiej, która przypuściła udany atak od strony 
Sikkimu. 
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Masyw Kangczendżangi: od lewej Zachodnia i Główna; od prawej Południowa 
i Pośrednia zdobyte przez Polaków (zaznaczona trasa i miejsca obozowe) 


Pierwsze namioty rozstawione na śniegu, w głębi masyw Kangczendżangi 


Nietknięte pozostawały jeszcze dwa inne wierzchołki Kang- 
czendżangi: południowy (8940 m) i pośredni (8496 m). Nasze 
marzenia o Kangczendżandze stały się bardziej śmiałe, kiedy 
w 1974 r. wracaliśmy z Kangbaczena (7902 m), najbliższego 
sąsiada „świętej góry”. Wracaliśmy z polskim rekordem wyso- 
kości, zmęczeni, mający dosyć gór... Ale gdzieś tam w pod- 
świadomości kiełkowała nieśmiała myśl: a może by tak na 
Kangczendżangę?... 

Znając stanowisko rządu nepalskiego, nie bardzo wierzyliś- 
my, że otrzymamy pozwolenie. Optymistą był tylko Piotr Mło- 
tecki, kierownik wyprawy Polskiego Klubu Górskiego na Kang- 
baczen. Nie zawiódł się. Nepal udzielił zezwolenia. 

Na czele ekipy stanął znów Młotecki, o którym mówi się, że 
ma szczęśliwą rękę do wypraw. Wyruszyło 25 osób, wliczając 
w to ekipę filmową telewizji i dwóch młodych Amerykanów, 
z którymi koledzy nasi wspinali się przed paru laty w górach 
Alaski. 


KARAWANA 
Nasz 9-tonowy ładunek znajduje się już wreszcie na statku, 


załadowany na samochód typu „Star 200" i przyczepę o takiej 
samej pojemności, i płynie do Bombaju. 





czyli: Pięć Skarbnic Wielkiego Śniegu 


Z Bombaju do Nepalu samochód z przyczepą jedzie już 
samodzielnie. Ach, te indyjskie drogi! Kto nimi jechał, nigdy ich 
nie zapomni! Tłumy, całe procesje pieszych, rowerzystów, 
riksz, wozów ciągnionych przez woły. Niewyobrażalnie wyła- 
dowane ciężarówki, niechętnie ustępujące sobie miejsca na 
wąskiej jezdni, i wszędobylskie, obojętne na wszystko krowy. 
Ciężarówki nad szoferkami posiadają nadbudowy przypomi- 
nające bocianie gniazda. Siedzą w nich ludzie. Ponadto szoferki 
przyozdobione są różnokolorowymi firaneczkami, całymi ka- 
pliczkami, światełkami, podświetlającymi o zmierzchu różno- 
rakie postacie hinduskich bóstw. A z tyłu obowiązkowy napis 
„Horn please”, czyli „proszę o sygnał”. | wyobraź sobie, 
człowieku, że akurat zepsuł ci się właśnie sygnał. Trudno 
o gorsze nieszczęście. Dalej nie pojedziesz, bo nikt ci z drogi nie 
ustąpi. Dla urozmaicenia tego obrazu trzeba jeszcze dodać 
ociężałe, podrygujące, niespiesznie pozostawiające swój łup, 
sępy... 

Granica indyjsko-nepalska. Przed nami dwie bariery celne, 
a potem trzydzieści parę kilometrów drogi jezdnej i koniec 
transportu kołowego. Trzeba teraz zatrudnić armię ludzi, prze- 
szło 300 tragarzy, którzy bagaż dalej poniosą na plecach, czy 
też, jak to tutaj jest w zwyczaju, na pasach podtrzymywanych 


przez głowę. 
* 


Wszyscy spotykamy się w Dharan Bazar: ci, którzy konwojo- 
wali samochód, i ci, którzy tłukli się przez kilka dni indyjskimi 
pociągami dodatkowo transportując kilkadziesiąt ładunków, 
które nie zmieściły się w samochodzie. 

Jesteśmy zmęczeni, podenerwowani, nie przystosowani do 
gorącego klimatu. Oprócz 25 uczestników jest jeszcze 10 Szer- 
pów i oficer łącznikowy, przydzielony przez rząd Nepalu, z za- 
wodu policjant. W górach jeszcze nie był. 

Wieczorem zaczynają nadchodzić sprowadzeni z okolicz- 
nych wiosek tragarze. Składają na ziemi swoje olbrzymie kosze 
plecione z bambusowego łyka. Stoją w pobliżu spokojnie, 
przyglądając się nam i naszej krzątaninie. Blask naftowej latar- 
ni ukazuje ich twarze, uwydatnia rysy, należące do wszystkich 
chyba ludzkich ras. Mężczyźni, ale też kobiety i nawet dzieci. 
Skąpo odziani, bosi. Mężczyźni przepasani zwojem materiału, 
za który wciśnięte są imponujące, zakrzywione ostrzem do 
środka noże kukuri. 


ZAPIS W DZIENNIKU: 


i 
15 marca. Wczoraj do późna w nocy trwało sortowanie 
ładunków i przygotowywanie ich do dzisiejszego wymarszu. 
'Potem przy świetle latarki — pisanie listów. Nieprędko będzie 
taka okazja jak ta: powrót kierowcy Andrzeja do kraju. Parę 
godzin snu i pobudka. Jeszcze ciemno, ale trzeba odprawić 
samochód, który przez cały czas ekspedycji będzie garażować 
w Katmandu, na terenie gościnnej polskiej ambasady. 

Dzisiaj do południa wydawaliśmy ładunki tragarzom. Teore- 
tycznie każdy ładunek powinien ważyć 30 kg, ale są przecież 
i znacznie lżejsze, zdarzają się też cięższe. Wiadomo, które 
chcieliby wybrać tragarze. Staramy się nie dopuszczać do 
przetargów, ale hałas, nawoływania, okrzyki są nie do uniknię- 
cia. Sytuacja trudna do opanowania. 

Część kolegów zdążyła się już ulotnić — wyszli po prostu 

* razem z tragarzami. Na pobojowisku zostało nas kilku i spora 
jeszcze liczba ładunków. Na szczęście starszy wśród Szerpów 
sprowadził brakujących ludzi z ekspedycji hiszpańskiej, która 
zmierza, nićstety, na ten sam co i my lodowiec. Ostatni karton 
zostaje włożony do kosza i możemy ruszać, goniąc naszych 
kolegów. 

Jeszcze kilkaset metrów asfaltu i już zaczyna się prawdziwy 
Nepal: ścieżka wydeptana bosymi nogami wielu pokoleń. 


Niemiłosierny upał. Kilka dni minie, nim się przyzwyczaimy. Na 
razie zlewamy się potem, choć nie dźwigamy ciężkich ple- 
caków. 

Długi Zbyszek szaleje ze swoim nikonem. Bez żadnego 
skrępowania pozuje mu z miłym uśmiechem piękna Nepalka. 
Koledzy, którzy bywali na wyprawach w innych górach, zamie- 
szkanych przez ludność muzułmańską, nie mogą się nadziwić. 

— Tam, bracie, kobiety w ogóle nie widzisz, bo ałbo siedzi 
w domu, albo przemyka się gdzieś z twarzą szczelnie zasło- 
niętą. . 

—_No, ale tu jest Nepal! 

ieżka wznosi się od razu dość stromo w górę na przełęcz 
w niezgysokim pasmie gór Siwalik, ciągnących się prawie 500 
km przez cały Nepal. Z przełęczy schodzimy ostro w dół, na dno 
niewielkiej doliny położonej na wysokości 700 m. A więcnic nie 
zyskujemy na wysokości, przybliżyliśmy się jednak do celu 
o jeden dzień drogi... 

Kucharz z kuchcikami zwija się przygotowując pierwszy 
dzisiaj posiłek. Tragarze w małych, kilkuosobowych grupkach 
rozłożyli się wokół i też gotują swoją strawę. Przeważnie ryż, 
który doprawiają na ostro przyprawami i czerpią z garnka 
palcami. 

Słońce zaszło za wzgórza odsłaniając nieprawdopodobnie 
gwiaździste niebo. Z przeciwnej strony wyłania się lekko czer- 
wona tarcza księżyca. Rozpoznaję znane sobie gwiazdozbiory: 
Orion zbliżył się do zenitu, ale Gwiazda Polarna powędrowała 
z Wielką Niedźwiedzicą bardziej na północ, bliżej horyzontu. 


**t* 


Pierwszy odcinek trasy, przypominającej nasze górskie per- 
cie, pokrywał się z trasą ekspedycji na Kangbaczen w 1974 
roku. Tym razem szliśmy jednak trzy tygodnie wcześniej. 
Widać to było po nie rozkwitłych jeszcze rododendronach 
i nikłej wegetacji roślinnej na grzbietach rozczłonkowanych 
pasm Małych Himalajów, którymi prowadzi ścieżka wznosząca 





Dziewięć ton bagażu ekspedycji ulokowano w kartonach, skrzyniach i bębnach 


się do wysokości prawie 3000 m. Gdzieniegdzie wśród lasów 
leżały jeszcze rozległe płaty śniegu, które zdawały się nie 
przeszkadzać bosym tragarzom. 

Po 8 dniach marszu zeszliśmy znów w dół do poziomu 600 m, 
do miejscowości Doban, położonej na brzegu rzeki Tamur. 
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„. Tragarze przed namiotem 


Grupowe zdjęcie uczestników wyprawy 





Znów znaleźliśmy się w. klimacie tropikalnym wśród palm 
bananowych i bambusowych gajów. 

Od Doban — wędrówka nieznaną trasą przez tereny zamiesz- 
kane przeważnie przez Limbów i Gurungów. Dobrze utrzymane 
ścieżki i przygotowane miejsca wypoczynku w cieniu olbrzy- 
mich drzew banian i pipal. Solidne, murowane domy o da- 
chach krytych dachówką i zdobionych okiennicach. Nasłonecz- 
nione doliny stwarzają tu korzystne warunki do upraw, dają- 
cych nieraz trzy plony w ciągu roku. 

Wieczorami, po niezbyt męczącym dniu, tragarze rozpalali 
małe ogniska i śpiewali lub tańczyli do późna w nocy. 

Po 14 dniach dotarliśmy do ostatniej już osady przed krainą 
wiecznych śniegów. Przeżyliśmy tu strajk naszych tragarzy, 
którzy zażądali zapłaty według stawek uzgodnionych dla da|- 
szej, trudniejszej trasy, obejmującej przejście przez lodowiec. 
Spełniliśmy w końcu te żądania, po czym... tragarze zrezygno- 
wali z dalszej pracy iz miejscowych ludzi trzeba było formować 
nową karawanę. 

W dwa dni później przy przekraczaniu przełęczy na wysokoś- 
ci 3400 m natknęliśmy się na głęboki śnieg. Śnieg, bosonodzy 
tragarze i ... ani śladu drogi dalej. Trzeba było przecierać szlak, 
nosić ładunki na równi z tymi, którzy mimo wszystko zdecydo- 
wali się iść dalej. Problemem stało się nie zdobycie Góry, lecz 
dotarcie w głąb lodowca i założenie bazy. Słabły nasze siły, 
zaczęły się przeziębienia, choroby. Ratując ostatnie szanse 
wyprawy, zdecydowaliśmy się na rozbicie na kilka grup odle- 
głych od siebie nieraz o dwa, trzy dni drogi. Wysłany został też 
zwiad mający rozpoznać drogę przez lodowiec i rozpocząć 
akcję w czasie, kiedy ładunki będą donoszone przez garstkę 
tragarzy i pozostałych uczestników wyprawy. 


W ŚNIEGU I LODZIE 


Na początku roku 2036 — oczywiście według kalendarza 
nepalskiego — lub, inaczej, w połowie kwietnia 1978 r., sytuacja 
była następująca. Sześcioosobowa grupa przednia przeciera 
drogę do obozu I (6200 m), a pozostali ustalają ostateczne 
miejsce bazy i za wszelką cenę starają się wyposażyć ją 
w sprzęt umożliwiający kontynuowanie akcji górskiej. Niektó- 
rzy nie wytrzymują trudów morderczej pracy. Namiot typu 
„Wars IV", pełniący rolę lazaretu na lodowcu, wypełnia się 
chorymi. A tu znów w obozie pośrednim poniżej zachorował 
jeden z tragarzy, ma 40” gorączki i trzeba wysłać do niego 
jednego z lekarzy. Mamy ich na szczęście dwóch. 

Łączność między obozami na lodowcu szwankuje, leczztymi 
z góry możemy porozumiewać się bez kłopotów. Z nadzieją 
czekamy na szansę łączności: droga, znaczona tyczkami i mo- 
cowanymi do haków linami, wznosi się coraz wyżej. Stopnio- 
wo do akcji włączają się inni, pełniący dotychczas rolę tragarzy. 
W raporcie do prasy w kraju określa się ten etap krótko: 
pomimo trudności akcja się rozwija. 


7 MAJA NOTUJĘ W DZIENNIKU: 


Znów w bazie, znów bolejący. Kiedyż to się skończy! Wczoraj 
zszedłem z dwójki, gdy tymczasem moi partnerzy kontynuowa- 
li drogę do trójki. Doszliśmy tam razem poprzedniego dnia. 
Przeszło 6 godzin wspinania się po poręczówkach i wreszcie 
jakby było tego mało — długi odcinek drogi przez śnieżną 
płaszczyznę. Szedłem, jak to się mówi, na ostatnich nogach. 

Wreszcie dwa namioty. Czym prędzej zdjąłem buty, nasta- 
wiając się na pozostanie. Ale towarzysze przegłosowali mnie 
i zaczęliśmy schodzić. Oczywiście, z punktu widzenia aklimaty- 
zacji było to słuszne, lecz ja czułem już, że nie wytrzymam. 
Bolała mnie głowa i zaczęło mnie trząść. Wiedziałem, że 
następnego dnia zamiast ponownie iść w górę, będę musiał 
schodzić da bazy. 

Dzisiaj: cały czas leżę i biorę tabletki przeciwbólowe. Słu- 
cham muzyki z taśmy, czytam. 


JESZCZE 900 METRÓW! 


W końcu wytyczona została droga do wysokości 7500 m. 
Droga długa i męcząca, lecz dość bezpieczna. Na bardziej 
stromych i trudniejszych odcinkach wszędzie zamocowane 
zostały liny. Zużyto ich ponad 3 kilometry. 

Wychodząc z bazy położonej na wysokości 5200 m, a więc 
wyżej, niż leżą wszystkie wierzchołki Alp i Kaukazu, poza 
jedynym Elbrusem, trzeba było pokonać najpierw niewielkie 
skalne spiętrzenie, często przysypywane świeżym śniegiem. 
Na jego szczycie — jako swoiste ostrzeżenie — stał krzyż wykona- 
ny z kawałka drewna i kamienia. Był to symboliczny grób 
uczestnika pierwszej wyprawy w 1905 roku. Pierwsza ofiara tej 
góry, która pochłonęła dotychczas 13 śmiałków. Wyżej spię- 
trzał się lodospad: 700 m wysokości, przeszło 1000 m kluczenia 
wśród szczelin i groźnie wypiętrzających się brył lodowych. Na 
górnej krawędzi lodospadu stał już obóz I (6200 m). 

Stąd droga prowadziła początkowo w górę grzbietem, a na- 
stępnie trzeba było obniżyć się na leżący po drugiej jego 
stronie dość płaski lodowiec. Typowa „patelnia” osłonięta ze 
wszystkich prawie stron, na której uchodziły z nas ostatki sił. 
Nad tym lodowcem wznosił się kolejny lodospad. Ażeby go 
przejść, nie wystarczał jeden dzień, a więc pośrodku lodowca 
stanął Obóz II (6650 m), a dopiero na górnej jego wardze Obóz 
il (7150 m). 

Pokonawszy jeszcze jeden uskok lodowy wchodziło się teraz 
na rozległą, białą pustynię, położoną na wysokości 7200-7300 
m. Zbiegały do niej śniegi ze źlebów pokrywających skalne 
zręby potężnego muru, utworzonego przez cztery wierzchołki 
Kangczendżangi: południowy, pośredni, główny i zachodni. 

U podnóża skał, których stromość nie daje już śniegom 
oparcia, ustawione zostały dwa namioty Obozu IV (7500 m). 
Stąd do szczytu byłą jeszcze przeszło 900 m wysokości. 


JESTEŚMY NA SZCZYCIE! 


„Tu szczyt, iękam się spojrzeć w przepaść świata ciemną, 
Spojrzę... Ach! pod stopami niebo i nad głową 


Niebo... Zamknięty jestem w kulę kryształową” (J. Słowacki) 


Inaczej przeżywa się góry wjeżdżając na nie kolejką linową 
lub idąc ścieżką turystyczną czy nawet wspinając się na Mni- 
cha, kiedy w zasięgu wzroku jest przytulność starego, poczci- 
wego schroniska, a inaczej tutaj, w Himalajach. 

O czym się myśli? O tlenie w butli, na ile czasu jeszcze go 
wystarczy, o drodze zejściowej... 

Myśli się o zdjęciach, które trzeba zrobić, żeby była jakaś 
dokumentacja wejścia, o tym, że warto byłoby coś zjeść, ale 
szkoda czasu... 

Oczywiście, jest uczucie zadowolenia z wypełnienia zadania, 
że się nie zawiodło tych wszystkich z dołu, bliskich w bazie oraz 
tych dalekich w kraju. Ulgi, że już nie będzie się podchodzić... 
Trzeba jednak uważać... Ileż wypadków miało miejsce właśnie 
przy zejściu. 

19 maja. Widoczność była zadziwiająco dobra. Obserwowa- 
liśmy ich z bazy orazz obozu Ill, gdzie właśnie się znajdowałem. 
Dwa maleńkie punkty na tle olbrzymiej kopuły szczytowej 
Kangczendżangi Południowej: Genek i Wojtek. Czy zdążą? Czy 
wystarczy im tlenu? Sił to im chyba wystarczy. Są naprawdę 
świetni. Ale w górach nie ma niepokonanych... 

Kilkanaście minut po drugiej w nastawionych na podsłuch 
radiotelefonach usłyszeliśmy chrapliwy głos Genka, zagłuszo- 
ny po sekundzie radosnym krzykiem Jurka z bazy: 

— Jesteśmy na szczycie! 

— Doskonale was słyszymy. Gratulacjeee, gratulacjeee! 

Udało się! Po zejściu kolegów ze szczytu powstał problem, 
czy powtórzyć ich wejście na Kangczendżangę Południową, 





czy też po prostu nie kusząc dalej losu kończyć działalność. * 


A może zaatakować Kangczendżangę Pośrednią? Na to nie 
mieliśmy wyraźnego zezwolenia rządu nepalskiego, ale poku- 
sa była zbyt silna, a cel tak wspaniały: 8496 m, piąty szczyt 
świata. Decyzja była jednomyślna. 





Obóz Il (6650 m) w środku górnego lodospadu; w głębi szczyt Talung 


Pod samym szczytem Kangczendżangi Pośredniej (Andrzej Heinrich i Waldemar 
Olech) 





22 maja wyruszył w kierunku szczytu Pośredniego trzy- 
osobowy zespół: Andrzej, Waldek i piszący te słowa. Przed 
nami przeszło 1000-metrowy, potężny, śnieżny żleb i około 500 
m skalno-lodowej formacji, tworzącej kopułę szczytową. Pomi- 
mo kłopotu z aparaturą tlenową, zimna, które pozbawiało nas 
czucia w pałcach nóg, stanęliśmy na szczycie południowym. 
Drugi szczyt zdobyty dla wyprawy, dla Polski! Obydwa dziewi- 
cze i najwyższe na liście szczytów niezdobytych. Piąty i szósty 
na liście wszystkich szczytów świata! 


Tekst i fot. kolor WOJCIECH BRAŃSKI 
Fot. na str. 14-15 — Zbigniew Staszyszyn 
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Pźw. angielski znawca spraw lotnic- 
twa orzekł na zjeździe międzynarodowym 
przed niespełna sześćdziesięciu laty, że 
pasażerska komunikacja lotnicza jest 
czymś nie do pomyślenia, gdyż „podróż- 
ny wylatujący z Londynu dostałby obłędu 
przed przybyciem do Bombaju”... 

W trzynaście lat później 24-letnia panna 
Jean Batten stała się słynna na cały świat, 
przelatując samotnie z Anglii do Nowej 
Zelandii; lot ten zajął jej dokładnie 14 dni 
23 godziny i 30 minut. Rzeczywiście moż- 
na oszaleć! Ale po upływie następnych 13 
lat — w roku 1947 — liczba przewiezionych 
drogą lotniczą pasażerów wyniosła już 
blisko 25 milionów, w ciągu zaś nastę- 
pnych 30 lat wzrosła dwudziestopięcio- 
krotnie, do sześciuset dwudziestu milio- 
nów podróżnych! Oznacza to, że wśród 
wszystkich ludzi na świecie statystycznie 
co piąty mieszkaniec naszego globu od- 
był w tym właśnie roku jakąś podróż lot- 
niczą. 

Kiedy w Moskwie nastaje zima, w po- 
łudniowych rejonach Związku Radzieckie- 
go jest jeszcze ciepło, są świeże owoce 
i kwiaty. Kiedy jeszcze w Moskwie panują 
mrozy, na południu są już świeże warzy- 
wa i oczywiście kwiaty. | oto na moskiew- 
skim lotnisku widać kołchoźników, którzy 
przylatują z Azji Środkowej, aby na targo- 
wiskach' sprzedać swoje ziemiopłody. 
W ciągu jednego dnia przebywają w obie 
strony odległość kilku tysięcy kilome- 
trów! 

Dzieje się tak, ponieważ radzieckie linie 
lotnicze, „Aerofłot”, w kraju o tak ogrom- 
nych przestrzeniach, stały się przedsię: 
biorstwem komunikacyjnym równie nie- 
zbędnym, jak, choćby w warunkach pol- 
skich PKS. Łączą one pomiędzy sobą 3600 
miejscowości, a liczba przewiezionych 
pasażerów przekroczy w bieżącej pięcio- 
latce średnio 100 milionów osób rocznie! 
W komunikacji międzynarodowej „Aerof- 
łot” utrzymuje regularne kursy do 80 kra- 
jów świata. Dla porównania: polski 
„LOT lata do 34 krajów. 


Trzymajcie kurs 237! 
Sieć komunikacji lotniczej świata jest 
tak zorganizowana, że istnieje ścisła 


współpraca pomiędzy liniami lotniczymi 
różnych krajów. Dotyczy to bardzo wielu 
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spraw, od których zależy punktualne i bez- 
pieczne kursowanie samolotów: a więc 
odpowiedni rozkład lotów, rezerwowanie 
miejsc, obsługa techniczna maszyn, ob- 
sługa pasażerów, a także, w ostatnich 
latach, zapobieganie porywaniu samolo- 
tów. Chodzi też (bez czego współczesna 
komunikacja lotnicza byłaby w ogóle nie 
do pomyślenia) o nieustanny radiowy 
nadzór i prowadzenie samolotów znajdu- 
jących się na trasie od momentu startu do 
lądowania. 

Kto czytał piękną książkę francuskiego 
pisarza Antoine de Saint-Exupóry'ego 
„Nocny lot”, ten przypomina sobie, zjaki- 
mi trudnościami borykali się pionierzy 
komunikacji lotniczej. Każdy lot był wów- 
czas przygodą, czasem nawet — bohaters- 
twem, gdyż pilot rozporządzał prymityw- 
nymi stosunkowo środkami nawigacji 
i właściwie pozostawiony był samemu 
sobie. Czasy te należą już do historii. Łącz- 
ność radiowa i radiowe systemy nawiga- 
cyjne umożliwiają nieustanne śledzenie 
samolotu. 

„SP TG, SP Tango Genowefa" — nadaje 
na przykład wieża kontrolna portu lotni- 
czego — „trzymajcie kurs 237", trzymajcie 
241, 243, schodźcie z prędkością 3 metry 
na sekundę, kurs 241, schodzenie do 100 
metrów z prędkością 2 metrów na sekun- 
dę. Jesteście 2 kilometry od pasa, trzy- 
majcie kurs 241, 241, 242; schodźcie, 
schodźcie, 242, 241. Możecie lądować, 
możecie lądować, dziękuję, koniec”. 


Inaczej być nie może. W dużych portach 
lotniczych samoloty startują i lądują w kil- 
kudziesięciosekundowych odstępach 
i każde zlekceważenie zarządzeń kontroli 
ruchu grozi nieszczęściem. W roku 1977 
miała miejsce na Maderze straszna katas- 
trofa: na polu startowym zderzyły się dwa 
ogromne samoloty, było mnóstwo ofiar. 
Przyczyną katastrofy było to, że kapitan 
jednego z samolotów zaczął kołować 
przed uzyskaniem na to zezwolenia. W lis- 
topadzie ubiegłego roku w Kolombo na 
Cejlonie rozbił się podchodzący do lądo- 
wania samolot z przeszło dwustu pasaże- 
rami na pokładzie. Doszło do katastrofy, 
ponieważ kapitan prowadził samolot na 
wysokości niższej, aniżeli zalecała mu 
kontrola ruchu. 

Lotnictwo bardziej może niż jakikolwiek 
inny rodzaj transportu uzależnione jest od 
warunków atmosferycznych i pory dnia 
czy nocy. Właśnie dlatego tak ważne są 
wszelkie urządzenia techniczne umożli- 
wiające lot w nocy lub we mgle. Urządzeń 
tych istnieje tyle, że trzeba byłoby napisać 
oddzielną książkę, aby chociaź pobieżnie 
o nich opowiedzieć. A przecież wciąż są 
niewystarczające. Dlatego powstają no- 
we wynalazki, które ułatwiają loty. Jako 
przykład podamy jeden z ostatnich wyna- 
lazków w tej dziedzinie, opracowany 
w ZSRR. Drogę wskazuje pilotowi pięć 
potężnych i widzialnych z odległości 20 
kilometrów, lecz nieszkodliwych dla oczu, 
promieni laserowych. Jeśli samolot zbo- 


czy w prawo czy w lewo — widok staje się 
asymetryczny, co sygnalizuje pilotowi ko- 
nieczność poprawienia kursu. 


Co nas czeka? 


W ciągu ostatniego ćwieróćwiecza lotni- 
ctwo pasażerskie przeżywało zarówno 
kresy rozwoju, jak i zastoju. Zaczęło wy- 
pierać komunikację morską, ale pojawiły 
się też liczne kłopoty. Jak np. skrócić czas 
podróży? Jak obniżyć koszty, zwłaszcza 
przy wzroście cen paliwa? 

Rozwiązanie tych problemów przypo- 
mina taniec na linie, kiedy to akrobata 
unikając zbytniego wychylenia się w jed- 
ną stronę — przechyła się w drugą. Skrócić 
czas przelotu — to znaczy zwiększyć szyb- 
kość. Powstały więc nowe typy samolo- 
tów poruszających się z większą prędkoś- 
cią. Dla tych maszyn trzeba było jednak 
budować dłuższe pasy startowe. Dlatego 
nowe lotniska zaczęły powstawać dalej 
od miast, nawet w odległości kilkudziesię- 
ciu kilometrów. W związku ztym wydłużył 
się czas dojazdu do śródmieścia, pasaże- 
rowie tracili to, co zyskali na przelocie. 
Nowe samoloty musiały więc latać jesz- 
cze szybciej i wyposażone zostały w po- 
tężniejsze silniki. Z kolei powodowało to 
tak wielki hałas, że okoliczni mieszkańcy 
wystąpili z protestami. Głośna była np. 
sprawa japońskiego lotniska Narita, któ- 
rego oddanie do użytku przeciągało się 
przez sześć lat ze względu na sprzeciw 
miejscowej ludności. 

Ale od czego rozwój techniki? Zbudo- 
wano ogromne samoloty przewożące od 
razu tyle pasażerów, ile mieści się w kilku 
dużych wagonach kolejowych. Powstały 
pasażerskie samoloty naddźwiękowe, 
które pokonują Atlantyk w czasie krót- 
szym od czterech godzin. 

Gdyby można było tak od razu zrealizo- 
wać pomysły inżynierów, trudności ist- 
niejące w pasażerskiej komunikacji lotni- 
czej byłyby szybko złagodzone. Jednakże 
nowy typ samolotu nie powstaje w ciągu 
miesiąca ani roku. Od pierwszych obli- 
czeń i rysunków do wybudowania proto- 
typu upływa co najmniej kilka lat, wypeł- 
nionych badaniami, poszukiwaniami, po- 
równywaniem różnych modeli. Poza tym 
takie prace są bardzo kosztowne. 

Wszystko przemawia za tym, że lotnic- 
two będzie się dalej rozwijać. Ludzie chcą 
latać, pasażerów jestcoraz więcej. W USA 
na przykład od początku bieżącego roku 
do lipca przewieziono 150 milionów po- 
dróżnych, o jedną piątą więcej niż przed 
rokiem. Można więc z ufnością spojrzeć 
na plany i marzenia konstruktorów lotni- 
czych. 

Już teraz prowadzone są badania nad 
uzyskaniem nowych, trwalszych i zara- 
zem lżejszych materiałów do budowy sa- 
molotów, co znacznie zmniejszy ich ma- 
sę. Prowadzone są także prace nad wy- 
produkowaniem nowych syntetycznych 
paliw, tańszych od coraz droższej benzy- 
ny. Konstruktorzy już myślą o nowych 
gigantach powietrznych: o maszynach 


dla tysiąca pasażerów! Mimo swojego 
ogromu zostaną one przystosowane do 
startu i lądowania na znacznie krótszych 
od dotychczasowych pasach startowych, 
będą też bardziej stromo wznosić się 
w górę. Dzięki temu hałas stanie się mniej 
dokuczliwy i tereny zajęte pod nowe lotni- 
ska — mniejsze; w efekcie lotniska te moż- 
na będzie budować bliżej miast. 
Sięgnijmy jednak poza bieżące stulecie. 
Już rysują się (niezbyt jeszcze, co prawda, 
wyraźnie) „latające skrzydła” bez kadłu- 
bów, jednak na tyle pojemne, aby zmieś- 
ciły w sobie nawet do 2900 pasażerów 


Model samolotu o zmiennej geometrii skrzydeł; na zdjęciu widać kolejne położenia rozkładanych płatów skrzydeł A 














i kilkaset ton ładunku. Wyposażone w dal- 
szej perspektywie w silniki o napędzie 
atomowym miałyby, przy przeciętnej 
szybkości ok. 1000 km/h, zasięg praktycz- 
nie nieograniczony. 

Należy się także spodziewać, że wiek 
XXI przyniesie coś całkiem nowego — sa- 
molot kosmiczny. Wzniesie się on nad 
Ziemię za pomocą dwóch potężnych ra- 
kiet i następnie z dużej wysokości, lotem 
ślizgowym — jak szybowiec opuści się do 
celu podróży. A więc poczekajmy. Wiek 
XXI — już niedługo... 

Stefan Weinfeld 





AN-22 obsługujący północne regiony Związku Radzieckiego v 





dis yef '81s onqod I *AumOuEZS 8IUEd 'pafoe|z Eqoz1] SZSMEZ 
nauoy EN "pbyru op izpemoud aiu | iosoBnip moje 93id 
Eu euo sz 'oyjAl 'fsuzoAjeuejeU |yiGO| SlUI| EU JIZpoyo UEd 
alnqoud 'wefyzooysour| uAusbzozsalu 1saf 0] EZ UBJ — 

d iEisiuofznii uAupbzioBniq 
iMOłs wauajGuoz eimpajez sa ueq "pfneu eĄsiMO4zo oyel 
8!uu ezeuqo 04 '958.1] Eujomop w! oefepeu 'iuAuojse1yO8IU 
3eMmeu e 'iwAuleiuAmaiu iwerośfod efniado oJĄ '$tul z +EMm 
-0łnysAp Sp3q e!N 'euzoAjeqoJye Ijzonizs auzpdu bs oj — 

"=felep ĄBJ I „"oq 
'uolii 5js LuemAzeN” *""uor|itu BU oluuiOJyS Siq8IS Hugoo 
-z9iMeIYDIYN Urepy *85BISA? | 1288 Ez Ezo1e)s 81914 'pRsoupel 
eułeUoe|zs ozye] Bis kleziepz 'yolu n ojjA) alu bizse17 
i4MOZNqO+ Yo) n Euzo!Bo|oIq E!B1aue Azouw | afnfnuuny Bis 
ef '81M ueg *"feuzor6o|oiq HB1aus uswouaj sef oj jB3ą0d 
uoAqEisarzp op 833914Mm Auzpoys0p | Ejlemzo EBaąod znl 
0 uapef ezozsal e '16840d op nmp znf 01 Yoh]2d|N) UD9Mp ajy 
*018z 8IMEid 'eyoiMO/zO łod 1sef 0 płodyy uspef pepjAzid EN 
"'81010]81 [8uZoILU8U0|E M WAZOIU UBZBIMOd pO [o$OUZA|EZ M 
Błueliz Eluzon 9S$0EM BIS n]. jiup Azuą zazid 9g0uueszeq | 
buzolBoBepad deme 'elodids spo) aluns m elep o] 
equue90y yel dA pie? | płsjeisa19 def dA? pleą snid Auqez yef 
dA; 18) ez 's1mod nued GoBepad Amizpmeud Apzey 'oBajoy 
IBo1q 101 z010 inyselius ez buyBd jmMofuzon Usszi| — 
*poe|POd HIEdAM — jetogiwAzo0 MQlUZON U2SZI — 
48lwns m afep 0) aj! 'equuaooy 
uezón snid 'rs|etsei) uezon snjd Auqe7 uezon 'simod lu 
ued Use jozpieq BZsoJ4 żolueAłze w ued efnufAzig — 
j!lupomo[fn 8iu tw ued — 
iz8izpołw izpouom B16 m 
ApB '*meud fef | piAjewajew osooiu nued żiupomopf) — 
inunzoi niuełwi m 5[njseą0.d Ef ja!q0s WezseIdAM Ep — 
ElUEłeIZp 
oBaupaf luy jeluejeizp oBeupaf lue elumeidod EUOĄAM 
8lu ueq jezpmeaids slu 8IS OIN jAMOĄZDIUZOJ I AMOYĄ/EO 
ysaunyoeu Izpomez jameu ną 'EiqeGje | EĄAjawnAie eysued 
Izpomez nj. 'iwAuzolBoBeped iueizpdzieu [uiAmomeispod 
9emouado eiun elu ueq — "o4zseqny HzpAzs — juuAuzo 
-Ńsluewny niusołejZSĄAM M bin] 8MOMEJSPOd ELU UE — 
*yAleejew 
BIS |EMOMIGUGPZ — j4OYłePizs ajef ŁOYĄłajzs afoyy — 
1040 | Oyłepizs epjsyed zu elutu op Elmou fetujis 
BIEIM | GIONZJ — 'eyluuuod z Ałaod wałseB 99198 BU |EZEĄSM 








— in? 5fnzo 03 ef 'Waim Ef jeruszpeimod op oiu m Ew oiu 
eyAjewalejN '*Eynzs 2sef bzaizpołw peu EJB — 'OĄZSEGNY 
ued biogoupoB z pjszi — Juajej | Auztybumem SO;9) — 

ż jeuo 'eUo 'EYJ | 4AUZIIBUMOM SOŻ9 — 
Auzi48UMm6M SO;6 WBU 
epeimodpod 09 'wAą Bis Auefniery Ap6 'ApBiN ZAW — 

"yAjEUUS]ELU OZO 
-18pAzS BiS +B|UU$EZ — i MOpBłq 8|A) sloBIu+adod oBajejp | — 
InjQO yserugn Auuaruoud łełsazid OĄZSEqNY — 107481Ap 
1ued sfoinqui ŁUupomezatu e7)e) 5Iua3 8I9$1qOSO 'NĄSIMOĘZO O 
tzpeim 'weluezopeimsop 'eiuzon Erosowo(feuz nąso.d od Bis 
Auuefniep| 'to$tueiuny "Ay je4S2101B Buzo/SI|ELUIOJ — 
iemejspod 0] jżepesezid — 
5 "oyzs 
-BqnH ued łelwziBez — jeuzoAjewejewu epesszid 0) ndA) 
oBeą yoemelIds m npomop oBałsto$ sluezpemo.dszig — 
iApes 
8u0iupomopn alu s[0mS$ uieu BOnazIeU oyzseqny E6oj0Ą uEd 
:qe3 Iuziq Epme.d y — 'yAłeUa]eW SIo$AZ90.N pj8Z1 — j908 
-elu | sez0 AMIO$E+M Jsef ezsmez ApMmE.d sluszsO;6 EN — 
i40j1em ejoBo Mm Azo | 
'elsnqysAp auqopod eu aosfaiuw rue 'sezo luy — 'E|jnqQ 8981 
B/EWEJEZ — jEUDNĄS ZAIZPOŁJ jEUZOW lu Ye) 'Azpojoy — 
"yAjeWaIeU +edes — 
9eizpalmod nued wełe!oy0 0) OUMB( | Azozse;d BIS UEd — 
4luenjAzozseł;d pod Bzozsełd Bis Ef j ep 
— 'eluezunqo z ołeyjez SĄzseqny EUEd — £OB9IĄE) 09 — 
jnwziuewny weryAzozse;d wAuzpdu 
pod Bis wAokzozseji woqoso mioszid ZEJO WUAUZOAJSA1 
-BJunjom wopes wAu|eIqie mioszid emo0]seł01d dpóq | 
uwełeMmojsa]01d 8zsMEZ — *yAjeUUa]eLW iepop — Ef luy — 
'ejjnzg 81uzsnęsod eędusid — jef luy — 
|IJnzS$ op wepjo wAuuezo łŁuB 
-n.u | ejsAzsA]04 +eluuiodAzid — wajłzpoSz alu Bis ep — 
"oyzseqny 
ued Auozooysez jez. — ;+emouzejq Auqe7 uezon 62 *"dis 
ilizpoBz AosAzsm eqAUJ) żAWSIII Upomopn 8lu 03 ĄXBf — 
joNąsuszejłq OłAq s]18mez oBauq 
-EZ EIUZON UJEMOĄS M 87 'Augijiupomopn elu fetuwfeuAq 
zemeluod 'Bemo]olupezidzeq 1saf emisuszejq logoujepAzid 
1ewuaj eu elsnysAp 87 'PAZEMNEZ 81q0S BJOMZOJ — 'Po2|pod 
ued 'yAjeuuajew bis ;AzobęM — OoMm]suEd Azpo.p 'zajy — 
*AweJBououuiey | AuEjd — 














1sef Auqe7 uszon 87 'JiMmQwMm weu EqAYD UBd 82U0 
—*oBauzBiuei) eu EueBeu z e;ezu[Ods E||nĄQ — joBajoy — 


jwesSoad Ajsideu Awe Ay — 


"oyzseqny ued siutuojAzid HoAMUOpod — 9E4S 8BlU SEN — 


*B|in4O EHufeuzo — 988 stu SEU 'EUZEJQq 


8iueYon;s eu OłAq 2e]s E]unWBAZ Ejoą 'sz0wu Ag — 


"MOBoB * 


ysAuzem [siuwuu npózi oBałiBnip op ;jejooAm 1 yAlojsiy 
Bis łAzso;ds — MQuZEłQ 1eu8] EU siu|j9B0 OyjA) Bl **ep — 


j4WuePjAZOUBIS 






""Bjun 


-BAZ Blo4 BUZE;q 'EĄAZOUEJS luLUodsm uojyejAp IUEq 
—'Auzdiuet9 ued *yA1o]siy a|BeU BIS HMAZO — j8IUSEŁĄ — 


gAuzbiwaiy oBajoy je) 8iu ZAzY *""auzoA10JStY 


ApepjAzid źAzoojAzid szow Auzdluwealy eBajoy '95$04pEu 
dis efAuy ojsbzo szyef Emjsueze;q Eydezo pod e 'suzemod 
aloAzodo.d | aumosues Eluemzopo Wasezo 8is Efezdepz mu 
-zełq n jameu ez '56emn 91091mz aiqos dlomzod ezyeupal 
'uszełq oyef peuzod 8is jep Auqe7 uezon sz %yej Oj — 


*łeuykziyo ejsAzsA]04 
4OMISUGZEłT 


alu ef 9Aq ezou 0) 290 y 'oBa|oy sued -"weuz o6 og — 


4OoMmQSUazEJq Ez oBauq 


-EZ 8luszopeim$0 lued ezemn oBezoe|p 'uezseidazig — 


*So;6 9euqez BIS Hjeltugo ejsAzSA]94 


moądezs y24) nyluAm m aumede7 'Ajdezs euemo]Aosysp 
-od Bis AjGe|zo. ze1aj o1eidop uAuzo!GoBepad eluouB Ą 


*welu 


-szifods wAmoans siuw okziatw 'ejeizpaimod — jnosfaliu 
eu alu omoyjEfAMm $izp es oBeuqe7 ejuzon EMIsUsSzełg — 


"UDAMO|SAUN ZPEĘM UJ10MS |O$0UMEUdS 


Pomop zeu azozsaf oklep 'e||nqQ nĄozs z bis ejduskzi10 EZS 
-MIBId 'U9BJSN BU UIeIUBJAd WAUJBIU Z O;OĄOBU |US[LUO;OZSO 
tlAząed | ruafoyodeiuez ziejAjoy eu i|zsAy *"moBoBepad 
s1zs81 oBatysjatoAzoneu nfoąod z EłiqemAm "niusrdbjsAm 
utouw od ejłemOLUEdEZ BYB( 'EzSło euładnz | e;ÓeU oBalejq 





SZseEĄ 


AMOMIJGU *MOSOU 8IUB.8190 'aluByEZIUD | jaSaZIĄ BIUBANZS | 
Misajazs 'Aieuwzs galyel 9eyDA;s ©zsmez 'Bujadnz 1sef el oj 
-0ĄZ8 M BZSIO JaMOSE|) UDAZSLOG(BU sezopod jomeu 97 'moB 
-oB yoAzsfazijsofeu i[o48| SEZopod j8MmEU 82 'OLUOPEI/ 


ANZDIDODYG3d ZJZSJ4A WAHZANAO AVC 





ZDOIMOUEPUCJ UETTNLE ,, 


MOHNAA V5 


*al 





IASHUNIZIN GNNWGA 


SISM - 
























































"feep ejbuBED EljNĄO 
BUO|OMOpEZ "nyosiws |ej e;ÓsIqezid UNIIOJApPNE ZSZ 
*"afoqpod szsy8im znf Hu 
-Azood I +emouzo.d elu AuqeZ '8zpim yef 087 *"A) def Bluido 
Eqop bye] z equAzomelzq 'Wejemaizpods eu Apmeidop 
$ls oBej '(żIqo1 02 Euo yef) „niodo op” ze ziem ejAz 
-NĘPAM I A196 0p [uq ełsotun e|[n4Q — j3zso1d '2zsouq — 
""] Eqwuo | weuz Ef "'ef *"pAzieimn lued iw isnyy — 
:ełeizpelmod | alezsaiiuz ejłemOUEdO BUO SjE 'EJODAM 
818 ez 'wełejsAjy '161em ejzAJBAZId 'euozioyodn 'ejeeg 
"eluido e[omą sluu afnsaia]ul s1yN — 


*10]yje1Ap 
1ued 'eluzemod HMOQu UQ — 'uaso;6 wAuemouEdo walyłeo 
Jewelu zn( ejAzigjmod — ;eMmOLZERJQ 8lU Auqe7 yswo0j 

1409 — 

'łeMOUZEJQ alu Auqe7 4atuo | — 

- IMON — 

498izpaimod $09 8Bou Azo — B;eyB[AM — 1OTĄGJAP tUEJ — 
*wed8]sAM uAzsMuaid pazid 10742 yef 
Ewe ErwAziq|o z eoEzojeMm [eluzoopim(eu 'euofuaimIozoEz 
BlinjQ.pszid e/8ueJS | ejeog Bis ELEpszid MOldeB |Balazs 
ALEMzZ Z8Z1j 'EUEMO|zpodsatu z08zi dis E;E)s a|GEU ApB *piq 


[i 








-01Z W8UBIUIMOd 09 '8IU$EJM BIS Woje|Me2UEJSE7 'UoelUzZON 
'SBU BU IdnJys BIS OĄJSAZSM NOUOĄ M YE) | 87 '8lUW OłAZONEU 
8luezopelmgop B"ejelo uAuEMmoui|dAosApz ! pejop wAupo. 
-0upe[4E] M LEJZOJ OłEMOPOMOJS 8IU8ZOPE|M$O SpjAMZe1U 
afowu Aq 'wejetoyo elu ajeom 'Apmeidog "'ifouemjasuo4 
Ais Bloq szsmez | wAuzoAłyeJd werysiMo;zo Wajsap 'Auof 
-oyodeluez 8UZEMOd OYJSAZSM OUIIUU UUGĘAQ 'aluLU Op 09 
*lo$ou|enpimApul tusluBo wA6im8 aueziBzo0. '8u21qQAM 
ye zezid eiwojzod wpjosAm 4e] EU UoAuozpemoud "yoef 
-smjsAp emojgAw Aju0zZAJ0V UoA9Efez1028Z0. | UDAZOJUpESEZ 
4EB3 M oAzojujsezon szow OYpezi zeizpołw 'a181E7 '90m0 
03 +Aq ASAZ008 | AHMOĄBUIS BIUJIQAM 26] Og '90M0 AUEZEYEZ 
yef 'om0js Ua! spzey e!mAzodej EjauołUo zajzpołw e '0m 
-o.pzelu [eizpieq 2105 dis ||Bd8lupod Sziesiempe feqQ 
'yATEWS]EUL £PE|QZ — jżIMpĄ SĄOJBIU 'Ep — 
i!Mpj wejojatu1sa[ ueg jiueulmBuid1oMmeu sel 8lUUEg — 
dlejepAznjs WEW alu Ep 409 — 
jued 





4ef>jełopAziys?emeu [ue 'yoAuzoń)stuewny łopAziys Buu 8iu_ 





21 








4 "uez m 
OĄISAZSM DloQ1qo — ałobiunsod auzobiz OłAQ „Oj 'SĄ8|j81 
pqAzs | ifoenjAs ałonzoAm 84BUOĄSOp ELU 8j8 'JIONZIEZ 2j81M 
nu euzoj 'rjzseqny Eued ejp ?50uzo8izpM UUełNZo0Od 


jez Ajeu 

-0ĄSOQ jez Aeuoysop BpmEJdEN jdiomop A810 8zsMEZ ELU 
1opjeljAp lued je1qop 0 y jiwgałzp ziu Eqos faizpieg — 
*pizseqny EuEd Uootui$ Bis +Gajz0. ej6EN 

<ApBiu 8is EzouoySs 8iu i||NĄQ IO$OMIOSO4Z 

Az '9rzpnuz 3is szowu znf o) 'ye| "eluszilods aokzoeuzZ 
AusijiuetuuAm ef i ejeeg 'ezsio euwiefAzidelu ejemouede7 

jtw9atzp ziu Eqos i|emoufez fetzpieq dis Epóq 92 
"Bis log — 'e||n4Q outiz epjezipo — Bis Bloq '"wazsmQ) — 


żtoq etu Bis uojyjajAp 

iuej £yUDIu op uszez1)SEZ Ew 8lu jojyeiAp lued BEqAUJ — 

:ełejAdez Ou$O4B EJjnzS y 'e;e]SOZ OBI/Ą 
*zsaltun 09 'zeĄOd | Ue]sO7 'ESUEZS 

eznp efomq Oj 'feLuAzujA/y — 'e;łaudazs — oB83 qoQ1 81N — 
*siuzefAzid atuw eu AłAziied Eyz00 81qop fep *'emoj0uep 
0]. 'AuOz90ySEZ 81S WałHOD14Q *EĄBI EJSIO$OĄ 'EUJOLU SE(AZO 
Biwel ez stuw EjewAzajAzjd ez 'wajnzood 'y0q m JO) LSŁ 
-Iqo1z yeupal e1mpe] 'logoujnaiu iunąom e8iuzoeuznmpalu 
iw ouozejAm | sfoAzodo.Jd bujayoejzs Efowu ouemojye110Od 
OMOS82q0 YE) WA1OJĄ EU 'unuoj oBayAzid oBaą z [ezpóJd 
wA29 BIS 98J00AM | ŁUBJBAM BZ9Ep Bis uałemopAospz 2930 
*v$aluz ołAq oupnu] Apmeudop znf 03 'eluszpAziqo zeljAm BiS 
imefod Aziemą feuzoAjedeaiu [53 eu Jzozsaf ApB e 'Ajnq feu 
-ozoedAm ajz '[ezaimsaiu op kuqopod*%uzo/jsde8lU Ziem) 
EW EjjnyO znfslujewoN 'o;pw Bis ojiqoaz nEiewes ojuw ze 
ez 'nyewsaiu oBoryoq346 e] zEJAM Bis Hmefod Aziem] [af EN 

— £Bleeg | AUqEZ — 'IMq EłAzOzSiEUz EJJNAQ — źsloqQ0 — 
'eJJnzS 

twayosiwgn z Epjazi — aloqo Euejsoz UJ8iu nąsoJd Od — 
* *BISAZSA] 84 +EM 

-04801ds — ejoeog Azid oBauqe7 [82081 LAQqłejzpolMOg — 
*plo8|pod UEd ;łEZoEz — ""uAuqe7 

Azid bjesg Auuimejsoz yel atzpdq fatdejfeu oGajejq — 
*Aziem] [euą8U9Ejzs BU WaIuszpAziqo WAZNp z EMo]OU8f 
iued EjAZEMNEZ — *"ezozsndAMm | Djeqoi siqos Azud isou 
©|es pepjAzid eu )izpim$ ue, "Azoey1euus UDAUOZJPAMZOL 

nied jsef wej "iueyeloszp IWA? z bpeu ep Azo 'oyjAL — 

leliuns wAufoyods 8z 9IMEJSOZ EUZOL Ep — 

*oyo8izp 81qop Ozpieg — 

*EOluu8z0n Eupijos 01 YEJ — 
*B|4nzg enzo $is ejdUYoS USN — 'BYJEOg EZSEU AWBUD0Ą AOS 

-Azsm '8lumtoszid aje 'uszoz1)sez Aueui alu OyjAł 81N — 
*"alu 8Ize1 
eu 'Azoeuz 04 'nzozse1p Izpnąq 8lu EuQ 'uszez11SEZ UDAUpPEZ 
Auieuu slu Ajeaq op 09 sz 'szpbS — 'ejsAzsA184 8luwojAzid 

teruwodAzid — ejeag szye] BIS EkSO;GZ SIOSŻZOZS EN — 








*gkuylun 
oBaj qosods alu 'AUqEZ 09 'ndA) oBa UJBOdOŁYO AZiq — 
"0481 
-Ap tued 'nzozseip 06a AuugijAzopeimsop AosAzs/Ą — 
**z9zsa1p u8] BUZ UBJ 
sAu64 Bis Hezo etulmis2B m e 'jBunzp m Eyzalos kujAuu 
Błzs wAqyel 9483 0. *"48] 81uw em łizpnq szsmez Auqe7 — 
"10j481Ap Iued 'simi|diEM8IN — 
"EMO 8ł 
-Azopelm$0 — Bzsfeluzemieu 1sef euzo!boBeped efo!lniu| — 
"oyzseqny ued ursiumedez z łAzsatd$ 
-od — blojmiu! Eupomezsiu ezsmEZ Eu 1OJy8JAp IUEJg — 


*ejerzpelmod — oBauqez 
eloAzodo.d z nyzeimz m foyodaiu Auoj$a1]j0 Lełnzo Apely 
"euzoiBoBepad efolnąu! efow siuw epjAw etu o3im y — 

*EUO|]OMODEZ BIS BĘŻUUD 
-8IU$n E||nyQ "siualtuns a[0mS BU 3IULU 9ELQ ;EIDOYD IU DIN 
*mpEfAM zaq wAuzoiboBepad woje +Łuskzi)sMm ZOZSA.(] 
eluszpr(iz ołAq slu o; '8iN "AuoiqeuBAzid wajAzEg 

*Iujelwesysodelu ! iujeBaisopelu oBIMOW OĄJ91Ą — 
"iujeqoiysopeiu | 
*Iu|BOBLUEUGIU J8Mm8U y 
"IujeJetmqO81U | lujEeĄeLUSZIdo1N 
*ujeyluszidatu es 'eloglop Udiu op wew 





I 





"OyzZSEQNY 
ued iueqsz ;kuejAziBz — iujepelelu wAqłeizpaimog — 
( *tweqóz obidełą AAjewajeW pjozu — IujezAuB 


-z018iu eluzolBoBepag 'IujezpmEJdS8IN 'IU|EIMEJSNSIN — 
*iujejAzoodolu ue!MOd YB] 87 | tujEZOIJqOSIN — 
"lu|ezoi|q08IN — 
- *=alu uelmod 
ye) ez 'ES jAłsAwod Efeuu Aziojy 'moiuzon 8is sloq 'emisued 
bzsoud '03 2910) — '8luigjimod bis ;łuBA1pzm | oyzseqny 
ued pjszi — AłsAwod eu Auqe7 :fszoeu! 02 wAqłe[n — 
*=Aujeizpsimodpoelu 
ąsef uo sz "14 eu eBajod Emeuds 'taluepz wioyy joBezo op 
kzejez '0y '0H — 'BiSAzs/A184 BIS HmAzays — zAjezifopaiN — 
*AuzBiuelj 

ued 'yuiojsiy łAzoucyop — Ałezifopsiu szozse 1saf — 
"98izpalmod EUZOLU 4e] 
1igef 'eruzoeuznmp B;dUĄEZIYD | EłEMUN EJJNZS — *"azozsof1sel 
e|e 'efoualu! azsdajfeu Jatuu szow yawoj — 'ejinzS s1u$oj 








-oq efBuyoslusgn — susezompazid WAQłeIzpaIMOd — 
"O4ZSEgNH 

ued Bis +łŁuBA1pzm — eum0y/zAu JAqz AqojAq 4BUpef Oj — 
+ "oBepj 


-8|pog EyAJELaJeW waje o WApEM OjdUSEZIISM nZOZSa1p 

nfezpoa m soo 82 'wejizpJe!m)s Elo$ouyAzid z ef E '1jo8|pod 

AAreaieW +AZ193MOd — 4 WAUGEZ Z 801|181M$ DIMEJSOZ — 
"wAuqez z BDIĄSBIA$ JIMEJSOZ 


. 


Buzoui Azo 'woejqoid siu AqApB — Juewuow Bu 8is ;euybfez 
e]sAzsA184 — *""AqApB 'eisoid Aqe;Aq emelds wejEz y — 
*uiełeIzpeimodpo — BUEd Bzso1d 'wałeMOEZ SIN — 
*ejsAzsA]64 91uUU Op 818 HO 
-Q1MZ — $0ĘEMOLEZ AZ9 '8Z0dOłUD 'ze1 8zozsaf 'zpaimOd — 
*aiupb|Bo fezoeu ejAzouoy0p — 
Kzoezi JejsOd BIU8IUUZ 0] — BIS BĘBUBEMEZ EJNĄQ — *"'01 "02 '81u 
-ZBMOd IMOUU 0104S 8|E 'aln]uez 27 'eumad OyjA] Uue;Ag — 'e| 
-In4Q siuzsejdgod e;emuezid — ełe!zpołmod elu oBoj — 
"*oBauq 
-EZ BĄLUOJ Op BIUEJNEZ EU 8lu JOJjsiAp IUEd OJOĄS — 
*BlUGZEJM Z EJBIWOUONIBIUZ EJJNĄQ — [£AL — 
re bis fr 
-eidoez ADI[181M$ M Ilu9eizp :e4e) 1saf efoAzodoud EfOj — 
lajep elufoyods ejbuBbro ejeeg Luas 
-BZOWA | "EłEIZpaI1MOd alu Olu 8je 'eje2g IMQLU 00 '0) [af BH 
eqopod esiu az 'o;Aq 9EPIM 'IMIQ EJAZOZSIELUZ 'EUOZJ0ĄSEZ 
8IUZEJAM EĘAQ Ej|NĄQO 'EjINĄO eluemzepo ełetus$ [ef aluufAzid 
yef | Bleeg elnuodo.dez oo '"waluemosaJaluiez z I|eĄ0ZO | 
!luoton AosAzs/y *8luładnz aimed pjjitin nzielA10y BU JEMB 
ez 'Aqlmei1ds uoj Amozoszi [el | Ajeeq [oyods 1ysfiduuiO 
*ofoAzodoa1d kumed WEW z91Q "InzAp ue] 0 Ojzpoyo 
uuppsAzsm epezid ez 'Bis alepz 'Aotllalm$ m ninzAp op 
Azoeuz 0) 'nieue) Op 91991Mm Au$Aqi|Bow slu mosojm UsAud 
-0140 Uołotu Oulu AZ0 o|e 'J0]ąe1Ap lued 'LeZSeJdSZij — 
:weso46 |ejetu def wAuzobimzp 
"uAuemouedo ejeizpalmod 'obluatmuezo alu | dis obfeybf 
GU *AZ90 M 0]SOJd I||n4Q okz.ąed '| ASOĘ/M „8UdOJĄO” E+OZO Z 
ełbuie6po weyoni wAufoyods 'ioygodsn Bis 9$0uzai|qnd 
ze 'bjimyo EłejszopQ "Ais eueuzaiu seryef (alu M Homz 
-Am Usalus ua Aqyef erujadnz 'siqa!s rogoumad Ełeiqeu 
zel) 0181do( *eyaimod fef ejbuB.Jp atu JameN *"81u Eleag e 
'alugou zidaid s1zpB 'pkuyoAwzo AqełeloUO | eqe1 Aqepjatds 
*yoeiuu$ AujeisueB 'ez1ez0zs aiqos Auzpaimod *'iye)] oEzZSA;S 
BuAzomeizp Buu| 'EfnGee1 stuzoi eizpn| yef 'epjAmzalu O. 
*ejeog 1sef eyef *62)E) 81S WałeIzpelmop | '51s ełel[zpalmoq 
"spmeideu es luo Aoef *osomijdiem ysAupez łetiu spsq 
aluzn(ze1ej 'E410m z o;pAzs alupepjop oęzsAm faruwufeuAzuid 
8|y iozpJeq Szsoud 'sise|j [supef m Az Szsnuw el wp] Z 03Q 
i4eMsueze|0Ą 
Apesez amomelspod kzodap 8z '1j|njQ a1uouąs od ble]s 'ze10] 
8is obfatuus ez 'eletuunzo. siu Az9 jAoIuzpaN jnioyv91 oBa 
biniep au wi Api *AqeB sokzooy081 8) BU EtogiMeUOIU z 
uweAziieg "Euime| BI znf ;ŁuUonNI6 Us8Iws wsze! wAj 
iAdozs [eą pods 9epim alu 10 
nzoQ 'ołu04 04 Bu 81s pesozon $Aqe;BOL ajy *AuzDIMEĄSAJQ 
a|e 'Auzoajnys oyjA) s1u +Aq [oqpod 281M y jetoluoĄeUZ — 
*=eje 'feisizp po o18idOp 0) 8IMIOSEJM ""2IMIOS$EH/Ą — 
£zseuz zni oB oumep Az9 'eBoup efow 'aiutu zsafnĄeĄsez 'dp 
-meidey 'eoysziatWAzids 81q0] m ;zejeUZ AUqEZOŚJIMY — 

























o 
ON 


« 








w 
4 7 (2) > 
"pjsevu bs biogpujdbads elow ajy 

—'ejeeg Eedpo — ||euseuy jp plunidźby s8u0muaz0 oyjAj| — 

"ersA1ej BIS EjEMOSGJE]UIEZ — ;SEŁAZS Z8] AJ — 
'Aumejoy [eoEid$ Ep [9.38 | MOYpni 
-OUSBJĄ E|p EĄUEJqN AłAzsn etues oBau|e.]e8] EYłOĄ Z płUAZo 
-MGIZp 8jy 'Elu8iMB]SpszId Op UBU JAZDAZOdAM | „IsoBłewy | 
nisep”* m Awiepje1 wejazs 1saf uQ 'łAzoAzod weu IĄs|e!sa1) 
UEd — 'EJeOg EłeIZpalMOd — *,„eISOBłEJN |! Sep" OBomOJEM 

-0] nwuoq z auozoAzodAm 'aobfoeizp Autjauecu Es Oj — 
'ałoB eiuładnz AjAg — "Aeqiezozs ;eizparmod 

— 80MOJEZBIO Bu ||zalmAzid yef 'wejeIzpiĄ *WolM 8IN — 
*Auoim 

-eyeloez woęejAdez — 4moOuljauew ej42 ijdizm pkyS — 
jemAz 

yef erujadnz — 'Ajeqiozozs aut łejAdEZ — 400 'Bufej — 
*YDESO|M UDAJO;Z M Ep1EĄ0Ą BYj81M z eou8hjns 
femoyuo1oy 'feęeiq m Eumejo1y eokids Bęeza| [8194 M 'Au 
*wna [eue|qzs /Q40M UDAu0!dnys MOĄpPN|OUSEJĄ EĄpELUOJG 
EZOZSEJMZ E;eJDEIM2 ABEmq] '2lumejoy faokids o rqfeq Ifoez 
-luaosu! op Azoeuz 0) 'elusimE]spazid OBSIU]EJSO Op IfDBJOĄ 
-ep ołAq [eo8imfEN "mouunnsoy ysAuzoAjojsiy suład AjEzS 
"moJetded yoAuofeiz | Anya) z Atujed 'iuueywop z 'eoijn z 
"wszeqofe1j WAUEMO|EWEU z iyfapjs AZA+d oryjelm 'Azsije 





"ypAueqs 'zsuejd 'iloeiojsp oujsg "Au|eujeaj uAzeBew pie) 
'Iqo1 eluszejM opjAMzeiy *"nuAzeBeu Op iuulu z We;pszsod4 


'afoms isoupo Apzey — 'uajemoJ9pUaUIOĄEZ — 

nuńzeBew op al ?$etupo Auiaizp| 'Auinnsoy 8] 3łoz18ig — 
'a[nsed wej Au97y 'zonjy 

uoejzejeu7 — 'Aleq0z0z8 łeizparmod — zonją wew ep — 


Poz 


"AJEzS z OB wajlzpesz | uałejzpatmod — EJqog — 
*8imop alu BIS E||NyQ 
8z 'zsałuysziAzid | zsizpesz 8luwu 4ef — "Ajezs [eljoSAM Z 
ueł łeizpaimod — uueimod io 0) 'zsizpesz slutu yEpF — 
"01380 WałeJAdEZ — j810$i|ZS6M LIE] ĄEP — 
*e1uszo|I IW O;jeIZpalLMOdpO) 
ŁABruĄwez aiN - 
*BoI|181m$ BZ 
nioyod wAą m wej 'oBauje.1)e8] EĄłOĄ UAzEBEW Jsef nL — 
ż9łosi|bUsEziAM 6[ pkys ejy — 
"8ljezs Eu Wejizpesod OGaiojĄ 'ue] 
łeizpalmod — 3kzieimz njo1y O tyfeq z Aunqsoy Łs oj — 
"wejeJAdEZ — 4AZ98ZJ 8) 8I0BLU pEĄS — 
*wojAzimye1! WA 
8!mEĄsIo Bis wejepejGAzig 'aiujbU081u JeBblo$ 1d2087 
jbisew 1 Ainzed 
a aroliwfepz zeiaj E — wejeizpolmod — aiupeł 'ON — 
*og8lu 818 i[ioygodsn Aojew Ejn4Q Iuozse1)SOg 
"az181QqEZ 8IU SEM E||NĄO "nĄ1Ao wAzslezujn( o 
9IMOQL EpOYZS 0] 'OHoIo aioaizpaq lu yBf "nyonispod eu sel 
ElINĄQ "04219 8izpaq ze10) spy — '"WełeIzpaimod — ausep — 
, *[ezoBu! 
euzow siN 'Aso;46 ElepAm eąBZIOIMZ jelumed 'oN — 
*OZ0MEMGILWNZO10d WaIĄO WałŁUBNIUW — 400 'EM 
-BqeZ Eu$0;B OzpiEq EqAyo 0] jeBAupzm Bis ye] oBazoejp | 
"Aoifie rms m we.lnzAp pazid IweBou ! Iweybu Bis ruojq 
E|jnzg oBazoejp *patwnzoi weuAzoez 2818] 'ĄB) 'ON — 
e "BIS ||I[EMUDOd — 8jjNZS ZEJ AWSI|AZSE.ĄSOZJq 
"emeqez ezsdajfeu Jsaf 0 
*AWIMEQ 0) M BIS 8ZSMEZ 
£oBauul 09 m Jimeq BIS aloszow alu Az — 
*yoezsn yoAotfejspo O BĄZO 
=OWAM BU łEZEĄSM Aleqiozozs — Edzew 2sef 82SMEZ UQ — 
"ASO;G 
dis AjedAsod — jMOJEGOJĄE M | jiEZI8IMZ BINSO4) M | — 
|PlIAo m Jimeq Bis Auijom Ay '8ljezs eu ueHzpesod 
oBa19]y 'ua] ;AZopEIM$0 — BJAZO EISAJEJN| 042 0] [ĄZEISY — 
ibize!sy BlejAzo | Aqeojem Mm bfe16 Uo81N — 


1 





es [eupef m uizpoB ej4) 9eyszo ;+eIsnui sAqyeq 'Ezpnu Bis 
e|9B0 m ! nybnu w! ye.Jg "oiiunzouz $auaiuimod 'UsQ0 — 
"'o$ooBzi8iMzZ [3] M OD9IU |IZpesaZ1d EQAUJ 
"ejbz18Imz M Bis bimeg — 
"we;eJAdEZ — żEMEqEZ 1saf O — 
4Bmeqez zsofnsd 
wi nuoezj — 'ejeag Ełeizpaimod — jloyods wt (eq — 
*8l]ezS Eu WełIZpEsOd | 
eoefed yel A1gB op ogosAm oB wałsoiun 'esnsim oBajeq 
-102028 080) wajedEłz '383A103Ne 9eysAzpo Aqa7 "nzeązo1 OB 
-a[ou zobiqo. siu 81qos OIU '81U19]MOd 8IUUI ||EMOYEJERZ 





iSqe7 BU EJNH — "ESA1BA] em 

-Bpn I IlueBB.d (WAUJEZO Z OHQZ EU ZJEM) ©IQOS jEMO|EWOd 
hig 'snsim Aeqiezozs [euyeq — Augijbzoez o1eidoq — 

iuoejEy Od WEIMeJszo10d og j?Asop [eIsizp EN 
*wej;eizpaimod 03 '810$1|9zsA;+S — "wałkuyAz1Ą — jpAsoq — 

E "Aunzed euzonizs '8iBnip 
yseojed eu ieiuu AosAzS/y *bq130 Mm oqje 1681d M [yZoIJOd | 
EłOZJ 8IQOS i|EMO|EWO lUU! 'U9BZIEMĄ EU JEZIOIMZ [SELU 
!|etuu AziopjetN "siudouqgo iepEjBA/q *aiujezozaq Jediezs 
HBzoez I pezsmaz 8luui AjAzo070 Asniąitu „jĄaiozoaimpod 
eu SqeZ 98.70d* :8iupepjop fezoeu e *„Aqe7 9aizod" :wopj 
-Aziyo 7'e3BZ181MzZ olyizp zoz1d AUEMOĄEJEEZ LUS|EJSOZ NZEJ 
po az 'eludo]s 068] op Woj9E11S *I83A107NE AEO WSHOBA]S 
nzei po ! MOSNIĄILU Y$0łosom WałZpnązm biu z wezeJ 
BIS wajtogimezid 'ato$imAZOQ) '8!mO;B BU iw ołemopEjAm 
*Apiweuid [eusbzozsaiu [emo oluez0u8imz OJMOUEJS 810JĄ 
"oysAzsnmeizp su0z1pAmzo $aryef E 'B1S Błijemez EpILUBJId 
poyom Apar '8iu$E+/) *+EIo UDAMAZ z Spiwueuid EMO) 
-BIdo18]Z0 9emOpnqz I|emoqo.d IoeqoJąy "ejSZ18iMZ alĄizZP 
EmoOłod e 'mOjeqoOJĄe EFEMEPN EMOłOJ "ADI|181MS M YIAD 
8iqos i|izpEzin ezoeyJeUs 'nyuAo op UD! oueJqez su oz '1 
-e|zezoy 'ua;ezozsndAzud ziu 'ezs10B e;Aq 950]SIMAZOGZY 








*eletqeizoa zni oumad eu az0 

-eByIELS 19 *efoenjAs peu pem0uEdEZ AWISNU *980E11M BIS 
GIuzoez Ej|nĄQ IiueZ — 'ejeeg E;EIZPa|MOd — Auizpoy) — 

*mjo1mpo znf ołAq etu ejy '„Bluepez 

1o$040sAM BU i[bue]s" Iuido [ef m AtugAq '91zpn4 818 OuZoJq 

*eluez0.1BEZ 8fonzo0d 8uz01MEJSN NYJEPOp M B 'o$0uuuefAzid 

elupe.is elogoumed z 03 i|inąQ Eloquoy pod Aoljeim$ M 

9Ag *Biuimy Eu Asou Au.gi|iseimz 'ejeog | ef "Atu JSEIWUOJEN 

"nygoin oBams az Aqłtoea]s OZNP ||INĄQ 8!1MISAZIEMO] M 

ydAo blogoumed 7 "Bin faepjoqaj6 weronzon z ijafAzuid e|ato 
-Azoneu 0) 8luszopeim$o 'pezozsndAzid ołAq EuZOW YEP 

*aloauiqeB M Aoe1d setu EL sz 

*z08ZJ EUU| *YDEĄMA1ZO1 niezpou 06a 0 Biutdo Efotu aziqop 

euz rueg 'nieluwiez ApBiu wejerw alu I 8pl 8!N — 'ElINĄO 
ApieBzm uwałuaoye z EHedpo — olu 82 'aIo$IMAZOQ — 

4nąsAo 

Op Iweu z 8izpi elu 1ojĄaJAp lued ez 'Azoeuz 0) Az — 'e|jnzg 
EUOIMIZpPZ EJBUĄAZJĄA M — j410JĄ81Ap IUEd '0] 4ep 404Q) — 

*Aiqoy warjojzm wAuwoyonIaru 

"wAayAzid Seu M BIS EJAZIĄEdM — jOĄ0 SEZO AłEO SEM BU J3ILU 

spBq bą28817 — 'SEU Op EjEIZpPaIMOd — BIUEPEZ [O$0ĄOSAM EU 
SID8IUEJS I 8SIUZEMOJ BIS SIOEMOYDEZ Z 'AeizpeU LEN — 

*Au6 fedqopatu fezoeu 

op Buli kiqop 9iqo.z | ousemĄ 8is pkuyoalusn oyjA2 AB 
*oBeuul oiu znf ojejsozod alu AZ08Z1 81UEJS LUA? M IjJNĄO V 
jdorjs1Ap tued 'omeig — 

*'8z18z0zs 8iufadnzeiu 8Z0LU J0U3 'OU$O4B BIS I|EtLUS 
-8201 AoSAZSM | OłłoAmyopod 07 nzei po 8UZoIB0B OłerJ 









23 








wsze: włosiora i 
Nóż 800x008 
GÓSĘ SEREPEŚ 
16ZE 58. .o. 

EG e: IN 3 

=Wea | 22 Bb 

>) 2EDcZ8 

R: Rode ow, cE=8G 

oO 5 O o. ue 

o © ZBORENNEZECJE 
wonna S;5><ARO 

KJ 3 so055 SUSZ :BE 

3 F N  Śećs eEŚszzEŻ 
EJ 20560 SPOZELO 

5 o ul zd ZZKGSSRA 
GI E LI © 2360 ZAdo-5.8 

5 Ślós gzoRu 22 
2 s a © -Ż.E NgnNoG i2 
ZE SES. CESZĘŻS 
= E 

$: w 4  BE83 SE.Ę838 
5 — gF0 Z5ZOQ LK 
R = Gu22 00.0>E3 
s N S8RE-SEGSDĘŚ 
ESR] a © zoŚęszaeszśd. 
SE ANEN_Sa=Żo 
śś oe leż sNżgoso o 
z uzzn EQamażo 





isało/o i « ajiESE Gore SMAR 
oZODLY0GLOZERSOZNY Evvoóct 
EGHRSE ELEERRSEETFA 
> — | -J 
BosĘENaŚś o0-SER>.O SES5GEZ 
o „02: 2 GE AI 4 
oZŚ8Sos SEE 256295 SEE8$ 
SZSRSZOZSWOGOSĘ=Z5 NZ2goE 
EPEEEETIEEEEECJEKO EE 
22 6 6 8 e Z s; 
SOFRESESOGo SNS NOFGJo 
ZeoRcZZE ieeżoosN2 ŻOR 6 
6520 | OBONCEzEoydnz BOCEEBĘ : 
OBSEzSSKOCSRE ZSR SASĘ53 
| EJaEl= c = DRR KESECE 
Ź Gqą REĘBEZZY ;:GPG To UZO, ox 
EM EFMI PEPEES 
RIESPOB ECH c= Z e Z 
ŻEEEOSJS5SZ558 US389-3>8E 
PEZET TZE EK KEEEEEET 
SZZCZDSEGSGĘZOCONNZ 2 0uĘ 
8%TZ50o0LSLSSSAG2>B$370 0 
ES] GSZBRSONOoX>GĘSNO 38%. 
a ZSOGOĆCCŃ |ODCOS%Eo- ZEN G 
AaEBZCÓOLZESC>GAĄGES555'. 8 
SEŻBOE..ŚSAEGESE „ZZAŻ uż 
EaEcGośdcozEoSo5szsż a>SS06 
SZAADEESJSCTUZOL%EG NZOŻE 


Trach! No, tak,ę przegryzłam ołówek! 


RÓBAJORROZEOYCENI 
SGERELNĘOBZZEOGSĘGŚ 
s 65082 82.08oeg5zAi'GZ 
o 9a 0 TOŻ NNAC GE 
E -gAP.OSOETLADSS ELE 5 
SzZdocESOCH :.SZODOZĄ 
SDSSESON20 iż5 w.a8 
SSZŃSZZGŚjJZo [0253 
ZENYASOBeSĘOŚASBg$ 

* — m a = 
JORDI 
3 EZEŃŻSBO RAZ OSEŚ 
pe wa w: 0 AD, 5 LG 
GBSZygezEEŚS NBBRG0OG 
SBEósSSZEZAĘ222ŚSg93 

$* O SŹ PE | 

2 2% OPO O | 
ESEdoSRESSOOESSNSCĘ 
EGZ 882555 8NYGAŃ 
CZEEOEEEEITEREEF 

e) ZESZOBNEZŃgSĘ 
NsŻo .ZEZZ3Z50N_2CE „o 
-O00OCgjgozzZoDO ELU 
GE o 2OZOŃżiżzocaśc 
SONŃOżE0>3 2 5=% 
BSABEZŁEBO SS ERSZSE 
N O*0ON ODZ2ENŃNZI G 
AZENSSSELJEZKAZÓŚLZ 





('up3) 
*Eye| 
-opoq Azo [elysuimezg Aue.| Baiq o ołzpoyo Aqyef 'uuauo 
waAujeinieu ye) jlugefAm — jAzoeBoiq IBlogAm s oj — 
ŁMOĄIUPOMEZ — 
*"M9qEOIEM itjied po Bis obfemAupo alu 'y80ef 
Łedpo — moylupomez ezozsnd ĄIZJIMS OĄJA 02 *21N — 
*Auemomuauepz wejkuĄAZ1YĄ — Łierdeym BIS NĄ 09 — 





i08Z4 | 
ABq01 pie] IBn.p wej 'zied 'Q *"IBou z oB wejdustkzig — 
4oBalje] 09 — 
j8tuw eu łAg — 'eJesgq Ełe]OYJ SQ — UO 0] "UO OJ — 

'ejezs pod 


Eytuz | Bou yoAzseu ołoy efndojeB pemo Aulezo 'Ajqo $pjef 7 
"wejAzoeqoz | wary01zm [af ez woajemoJpamo0J 'BBo;pod eu 
Aziqed U9Bz00 m uspbłqo z 22 'ue;Azemnez 2818) O1oj dog 
|EqOH — 'ejeeg E;EIOY+OqAM — j WEJ "wej — 
i 4ZSEIMBJdAM A) 09 — 'WejeZOJEUDEZ — jYSNĄ — 
*"EHSNp 81uL Z031m 
*zozse|Ą 4B[ omozoiny s!utu Bis ejewAzi BUO aje Jizpoq 
-OMSAM BIS WSłEMOTOJd — *"'seu BU Ezijed *"ed 'o]eag — 
'iAzs [efowu eu ejAq 
Euozsalmn zEloM BlEog "Ejsoz.) Z Bis Wojsorun Auelid yep 
'BMO4B WOHI0EL)S JUBLUOL ZBZIJ 'OJEMOJIMEZ ILU UDEZOO JĄ 
"=BfAzs eu Bis I Ektonzi | Eosfoi z SIS E;EMUGZ 'OM]SUG|EZS 
o;ejOBiwEez UDEz00 faf m 'Az1emq] EU alumojde ŻiS EHUsILUZ 
e]eog 'Eluemljsz00 szsjaiiusfeu afow ;+pezsezuid 14843 *BlU 
-8781m z wełeidniso wes ***a|Beu | sjeog EU 1ezAjoudiy yel 
28im ulełezj[odg 'Euzo6EW dis ze183 BLU EIoO$OUMEd ZYOJZM 
fojN 'Auemonueouoys ulejsep *ze19j BInqoidg *"Jemoz 


-Moudiyez ef ołepn 8is iw AqApB 'iuejgAu [ef ?rzpbzi +6ow 
wAqAp8 'fetdej ezozsaf oqly "''tj$Aw (af euz +46otu wAqApD) 
*fetu ejp $zoeuz $00 ez 'nzoo faf z wejAzopo yef 'AzojejsAM 
IMJEłN BLUES IW Apely 'Apaj]m OJ8idOQ *0u]0M 8iu 9IMOYJ 
"?Azieuiod oyjAj *ef 09 OWES 0) afnzo EJeog 92 'pAziewod 
BUZOW 81281 EN "'8ZBJ BU y ""elosim$ Eu Azsfaiuybidfeu 
ąsef 1004 Alezs 82 'olin niuemozAziĄs Eu OU$O;6 JazoAziy 
i60uw spBq az 'uaizp rjea $Apaiy eizpfepeu Azo 'wełejsAw | 
Ajeag Azo0 81ezs m Oyj4ł Bis UałemANedMm OBI/Ą *8|OĄZS 
fełeo m warjsimelwgod | yąojd (aujnijo wasz eosfaitu z 
bis zsefejs 'oysimzeu afomą 8luped UsB]OYDIUD UDAJ M Ijg9f 
'elogbzozsaiu amizpMeJd zn/ e 'yoe]Ey Od EZOOYDIYD | AZSN 
Bu eiqos kzodezs AuAzomeizp oyjA) 'eqopod nuioy 818 OI 
'wAq Q 'Azo6z1 aiye1 Ezpoyoszid slu a|0Ązs f(azseu /4 "Uez M 
Oy?SAZSM 109190 OqjE alełLu$Am oluuu sz bis wałeg '16empo 
uełe(w alu je 'eqopod Bis iu ozpieq yef  99izpaimod 03 [ef 
wełeloy3 "nioAz m ApBiu azozsal wełeyjods au [apje] EqAUJ 
*Asejq [eznp euAzomaizp 0) ejeog 97 *sloeog O WałEjSAL 
0 bpmeldeu 'aidó]SEz O sfouswow WA) M WałejsAw alu bp 
-MEJdBU 03 'IZpovo 8łuu o i|gaf eje *dd]sEz Aujesp1 AWEZEJĄ 
-0AMm Giqos yef 'wuaso;G;od Augi|EmOJNYsACQ "UDP]SI801BY | 
yoAujoązs yoemeJjds UoAuzgi o bjeag Z 9EIMELUZOJ LIGł 

- -BZOBZ 9BIM '34904 BIS OłoĄOodsn niuszopeim$0 WA) Od 
jweziejmod 
*alufoyods ejAq '8is 9imeq Oq|E '1Weqeo1EM pepjAzid BU 'E16 

kupey 'Byoro skyef pelez Bis ozow 'oeJAZo 9943 Słu OJy — 
"pomez [ms qosods ue) M IjEZEJAJĄ 

"mQo|eU gluszonq 8UuSsO;eZ Iiu OjeMmUszid — nnnnnf) — 
*"BfeqAzo | UDEy!|02s Azid Efepeis 

* AosAzsjy — 'wałetzpetimod — oyofo JAq EuU ZEJ9] y — 





hol 
-181M$ Op Wał(001M 'AUEMOMUGU8DPZ ODSIU | AUEMOJOJEEZ 
*ojauiBz 8łu oru pkiop 
ngef *eiu16z stu oiu oumed eN 'wauAzeBew widn;i6 wAj 
8is dfnufezid eluqezijodalu 'eyoi| OQ 'EJGU EłeED Glzpdóq | 
'uAzeBeu +AZI0MĄ0 OJĄ '8lu8ZpOUD0p Iqo.z NZEJ po EjjNĄQ 
"8qnyoeJ M IZPOYU2M lu [820EL OJ, 'BIS UGHMAZĄS 'H[NHQ 
9eizpaimod 058) s8q0m Aqołeze|EN "IejaoueY M AłEJSOZ 
oumad eu szon|y 'nyiAo Op B;ZSOd EUMAJZ BUZOM ©JE 'yEl 
ON 'Uszon|| WIoMms BłdUĄWez Aqaz 'foumAu7 fauzom 98izp 
-8imod eizpsq eqez.] 'etzpfeuz alu def ez 'wejejsAwod 
""BUIM 
e[omq 0 'BjezS Eu $ojezpesMm 9luL yef +4pEdAM ILU sluM24 
*spfeu7 — 'nuosE4 4081] 8lu ys2ep — sizpdq alu aty — 
48!zpaq zeJa) 00 | *'0U — LejkUĄNiW — Azo8z! 8upe7 — 
'esA1BA m Bis wałmeq 
yef atumag — "bulu EidnęB z HHufeuzo — ;euiBz [u $oizp — 
"8lu8ZS9[Ą YEOBJMAM ;BZOBZ YB9EP 
izonpj femep 'eiqop 'eiqog — 
"MJeQ18Z0ZS |EUJJEM — X80Bfp BIS LUEMAZEN — 
*zon|Ą [emep 'Alequezozs 'Aj *AuueqAuiez oq 'pbjs 
alozejAjĄ — 'wajeizpaimod — Amouuzou fa) znf QAsoq — 
ieumopno $ajsal 'e]eag 'UoQ — 
""BIme]spszid ul Bio ef E 'yoefoye| od onąni 
Seu Op Bis $0;67 "91 yoAuzo1 op suqazuj0d s oq 'E[nuufAzid 
78] juAzomaizp ełe|Aj — 'e]e8g Epjazipo — Epmeidaiy — 
*efnufAzad 
slu ASeją [810821] z ez '|stzpoimod aje 'niusimejspezid 
eu sidejsAm wAqełeroyo ozpieq ye) 'elesg "400 '8ImeQqEZ 
Bu woyuAzomeizp $e;emepzo1 4E[ *"WeEłeIZPIM 'Wsi/Ą — 








= 
OW 





go słuchać razem w nieskończoność. On, 
kręcąc się na płycie, a ja — tuż obok na 
dywanie. Skończyło się... Szkoda... Mam! 
Napiszę coś o miłości! Od razu wiedzia- 
łam, że muzyka uaktywni moje szare ko- 
mórki! Sposób wypróbowany podczas 
odrabiania lekcji. Niestety, niezbyt często 
praktykowany, ponieważ nie znajduje na- 
leżytego uznania w oczach mamy. Mama 
uważa, że pracować umysłowo należy 
w ciszy. | to kompletnej. Włączam raz 


jeszcze „moją” płytę. Skutkuje. Czuję, że 
natchnienie jest już tuż, tuż... Gdybym 
dostała tylko wyróżnienie na tym konkur- 
sie dla młodych poetów, to Bartek na 
pewno zwróciłby na mnie uwagę. Studiu- 
je przecież polonistykę, zna się więc tro- 
chę na poezji... „Oczami duszy” widzę, jak 
Bartek po przeczytaniu moich utworów 
patrzy na mnie dzikim wzrokiem i mówi 
zdławionym głosem: „Kocham panią, bez 
względu na wszystko”. Zdanie to pozba- 


wione jest absolutnie sensu, ponieważ 
Bartek nigdy nie mówi do mnie per pani, 
a prawdę powiedziawszy, to prawie wcale 
do mnie nie mówi. Ale może tak kiedyś 
powie... Jakby to pięknie brzmiało... No 
więc, jak już to powie, ja popatrzę na 
niego tak jak Jolka patrzyła dziś na Jarka 
pod śmietnikiem. To znaczy trochę smut- 
no, trochę melancholijnie i powiem, „Za 
późno, za późno”. O rety! Rzeczywiście 
jest już dosyć późno! Za chwilę zjawi się 





mama iżegnaj, poezjo, a witaj, matematy- 
ko. A swoją drogą nigdy bym nie przypu- 
szczała, że twórczość poetycka jest taka 
męcząca. Ciekawe, jak tworzyli ci wszyscy 
wielcy poeci? | skąd brali tematy do swo- 
ich utworów? Najtrudniej jest chyba wy- 
myślić pierwsze słowa, a potem to już 
byle tylko do rymu. Zobaczę, jak sobie 
z tym radzili inni poeci. W końcu to nic 
złego, bo przepisywać nie będę. Jest! 
Jasnorzewska-Pawlikowska. 


...Nie widziałam cię już od miesiąca 

l nic. Jestem może bledsza, Ę 
Trochę śpiąca, trochę bardziej milcząca 
łecz widać można żyć, bez powietrza! 


Hm... zasadniczo mogłabym coś podob- 
nego napisać. W czasie wakacji nie wi- 
działam przecież Bartka nawet dwa mie- 
siące. Śpiąca też trochę byłam, bo co noc 
robiliśmy podchody. Tylko z tą bladością 
to przesada, bo się okropnie opaliłam, no, 
ale na upartego... Wszystko się zgadza, 
szkoda, że to już ktoś napisał. W końcu 
znam wiele wierszy, które są jakby 
o mnie, coż jednak z tego, kiedy nie ja je 
napisałam. Wszystko, co najlepsze, jest 
już zajęte... A co zostało dla mnie? Właś- 
nie, co? Zajrzę do Gałczyńskiego. 


Moja poezja to jest noc księżycowa. 
Wielkie uspokojenie 

Kiedy poziomki słodsze są w parowach 
I słodkie cienie... (...) 

Moja poezja to są proste dziwy. 

To kraj, gdzie w lecie stary kot 

zasnął. 

Pod lufcikiem krzywym 

Na parapecie. 


Trochę dziwne, ale ładne. ChybaGałczyń- 
ski nie siedział godzinami nad kartką pa- 
pieru i nie mozolił się dobieraniem ry- 
mów, ale słowa, którymi mówi o swojej 
poezji, same, ot tak sobie układały mu się 
w wiersz. W ten sposób rozumując można 
by pomyśleć, że poezja jest wszędzie, 
a tylko niektórzy mogą ją dostrzec. Przy- 
jemnie byłoby mieć na przykład takie oku- 
lary do poetyckiego widzenia świata. Na- 
kładam je, patrzę na szafę i... zamiast 
szafy widzę przenośnię i metaforę. Robi 
mi się nagle tak jakoś nieswojo. A może 
naprawdę z poezją to tak jakz mikrobami? 
Niby ich nie ma, a jednak są... Rozglądam 
się podejrzliwie po pokoju... Coś skrzy- 
pnęło... To chyba szafa... Tak sama z sie- 
bie? Hej, jesttu kto? Nagle zaczynam mieć 
dziwną pewność, że Ona tu jest. Tak, tu! 
W tym pokoju. Słyszysz, Moja Poezjo?! 
Czuję, że gdzieś tu jesteś. Kryjesz się po 
kątach, siedzisz na pewno w starym biur- 
ku ojca lub skrzypisz w tej poczciwej sza- 
fie. Chowasz się? Poczekaj, ja i tak cię 
znajdę! Będę cię pilnie szukała. Sama się 
przekonasz. Patrzę przez okno. Czy to nie 
ty, Poezjo, stoisz tam obok trzepaka przy 
Jolce i Jarku? Czy to nie Ty baraszkujesz 
z Funiem w piaskownicy? Przecież, to Ty 
chodzisz czasem ze mną do parku! Hej 
Poezjo! Widzę Cię! 

— No tak, zamiast odrabiać lekcje, pan- 
na drzemkę sobie ucina nad Gałczyńskim! 
— głos mamy bynajmniej nie brzmi poe- 
tycko. Spałam? A może nie spałam? — Za 
oknem szczeka Funio. Pewnie Joika wra- 
ca ze spaceru... Przede mną leży czysta 
kartka papieru. Na razie czysta. Tylko na 
razie. 
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nie wiosna... 


Dzikie gąski lecą 

Nad wód polskich brzegi; 

Blaski słonka świecą, 

Już stopniały śniegi, 

I juź pierzchły z nieba 

Te chmury złowieszcze, € 
Bo to już nie zima e 
I nie wiosna jeszcze... e 


Coraz wcześniej dnieje. 

Nie ma w stawie lodu. 

Ciepły wietrzyk wieje, 

Coraz mniej już chłodu. 

I szare wróbelki 

Świergoczą radośnie, 

Bo to już na świecie 

Przedwiośnie, przedwiośnie!... 
M. Chełmońska 


„Płomyk” z 17 marca 1926 r. 


Ostatni 
śnieg 


Ostatni śnieg spadł 
puszystą bielą, 
wymościł cały świat 
białą pościelą. 


Ostatni śnieg spadł — 
— biała ponowa, 
zajęczy świeży ślad 
sfotografował. 


Ostatni śnieg spadł, 

— przepadniesz, śniegu! 
bo cię przebije kwiat, 
kwiat przebiśniegu! 


Maria Kownacka 





„Płomyk” z 1 marca 1947 r. 


Z zapisków dyrygenta HENRYK CZYŻ 


GDY ORKIESTRA ŚĆ 
JEST NIEGRZECZNA 


Co robić, gdy orkiestgą jest niegrzeczna? Albo nazbyt figlarna? Dziś już wiem: ja 
staję się wtedy tak niegjychanie grzeczny i urzekająco uprzejmy, tak wytwornie 
elegancki, niewzruszenie spokojny, uśmiechnięty, ugrzeczniony do n-tej potęgi, że 
najniegrzeczniejszych navaet doprowadzam do cichej pasji, zdławionej furii i milczą- 
cej nienawiści. Bo i uprzejmością można obrazić. Na szczęście metody tej nie 
musiałem stosować często. 

Tym razem „wyszedł*” mi innych chwyt. 

Europejska estrada, orkiestra o światowej renomie. Program mam w małym 
palcu. Dyrektor przedstawia mnie zespołowi. Mówię parę zdawkowych zdań. Przed 
zaczęciem próby odsuwam na bok pulpit dyrygencki i odrzucam partytury zbyt 
może nonszalanckim gestem, bo aż klasnęło i ... nie podobało się orkiestrze. 

Zaczynamy. Trzecia symfonia Honeggera. Zaraz ktoś po „jedynce” przerwał: 

— Maitre! Niewyraźny materiał. Dwa po „jedynce” mam ges czy g? 

— Ges. 

Ale już następne pytanie z innej strony: 

— Triola czy ósemka i dwie szenastki? 

— Maitre! Trzy przed „czwórką” e czy es? 









Epidemia pytań. Rozbawili się. Odpowiadam szybko, ale wiem, że zaraz mnie 
złapią. Nie mogę przecież wiedzieć wszystkiego. | oto właśnie fagocista — dopadł 
mnie. Wyleciało mi z głowy, nie mogę odpowiedzieć na jego pytanie. Więcmam się 
ukorzyć i zajrzeć do partytury? Wpada mi myśl szczęśliwa: 

— Rzeczywiście, nie pamiętam. Może mi pan jednak zagra łaskawie wątpliwe 
miejsce, to zaraz sobie przypomnę. Proszę, solo, proszę grać. 

Żaden muzyk takich „solówek” nie lubi, więc i mój fagocista lekko się zaczerwie- 
nił, ale gra umyślnie z błędem. Na szczęcie — dla mnie oczywistym. Ale teraz ja go 
dopadam. 

— Tośmy wyjaśnili. Ale może mi pan jeszcze zagra... (w pamięci szukam najtrud- 
niejszych dla niego fragmentów). Wydaje mi się, że tam mogą być błędy. Trzy przed 
„ijedynką”, proszę. Solo, solo, proszę! Tak, dziękuję, w porządku. Teraz może sześć 
przed „siedemnastką”... dziękuję. Trzy przed „czwórką ”'... 

Fagocista jest coraz czerwieńszy, coraz bardziej się myli i plącze. Wszyscy się 
śmieją. Nikt nie ma już pytań i materiał nutowy okazuje się dostatecznie wyraźny 
i bez błędów. 


Nie zawsze konflikty kończą się tak szczęśliwie, ale nigdy tak efektownie jak ongiś, 
zaraz po pierwszej wojnie światowej, z „cudownym dzieckiem” małym Ferrero, 
który został później wielkim dyrygentem. A było to tak: 

Kolejnymi koncertami rzymskiej orkiestry Santa Cecilia dyrygowali: ślepiec 
(dyrygent, który utracił wzrok na wojnie), pierwsza kobieta-dyrygenti wreszcie afisz 
zapowiadał jako kolejny trzeci koncert debiut „cudownego dziecka” Willi Ferrero. 

Orkiestra miała jednak dość tych „cudów” i postanowiła sprawę zakończyć na 
pierwszej próbie „od ręki”. 

Gdy wdzięczne chłopię w aksamitnych krótkich spodenkach i białej bluzeczce 
podniosło patyczek-batutę i dało „raz” do Beethovenowskiego „Egmonta” — 
zamiast spodziewanego unisono f rozległ się kakofoniczny klaster, godny najtęż- 
szych głów -dzisiejszej awangardy. Mały dyrygent zdrętwiał. Orkiestra ucichła 
oczekując wybuchu płaczu niefortunnego debiutanta. A Ferrero cienkim, dziecin- 
nym głosikiem powiedział cicho, lecz stanowczo: o 

— Panowie! Nie bądźcie dziećmi! 

| podniósł batutę. 

Ze zbiorów felietonów pt. „Ucieczka spod klucza”. 
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Młodzieżowa propozycja karnawałowa to su- 
kienka-bezrękawnik (najmodniejszy aksamit) 
z falbaną na dole. Bluzka biała lub w innym 
odcieniu. Zwróćcie uwagę na dodatki: kwiatek 
przy boku i torebka (wykrojona z kawałka aksa- 
mitu, ręcznie haftowana, zamiast haftu można 
ozdobić różnobarwnymi koralikami lub pas- 
manterią). Druga propozycja — garnitur z b. 
ostatnio modnego materiału w paski. Do tego 
kamizelka i bluzka w kropeczki. Przypatrzcie się 
plecom kamizelki. Bardzo pomysłowe łączenie 
materiałów. 





Często robią mi się tzw. jęczmienie na powie- 
kach. Stosuję maść, którą zapisał mi lekarz, 
ilekroć się pojawia jęczmień. Ale jest to bardzo 
kłopotliwe, a przy tym nie likwiduje się od razu 
dolegliwości. Czy jest jakiś sposób zapobiega- 
nia jęczmieniom? 

Andrzej 


Jęczmienie, czy też jęczmyki, bo tak też się je nazywa, uważane 
Są za błahą dolegliwość, której przy użyciu odpowiednich środ- 
ków bakteriobójczych łatwo się pozbyć. Jeśli jednak występują 
'uporczywie, trzeba pójść do lekarza. Skłonność ta może bowiem 
wskazywać na stany zapalne zatok bocznych nosa, awitaminozę 
lub inną chorobę. A zatem jeśli masz stałe kłopoty z jęczmienia- 
mi, poddaj się dokładnym badaniom lekarskim. 


POD ZNAKIEM: MODY 
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Babka ziemniaczana z boczkiem 


3 kg ziemniaków obrać, umyć i zetrzeć na drob- 
nej tarce. Jeśli puszczą zbyt dużo soku, należy 
go odcedzić. 30 dag wędzonego boczku pokra- 
jać na niezbyt grube plastry i przesmażyć, gorą- 
cy dodać do startych ziemniaków i wymieszać. 
Wbić 3 całe jaja, dodać utartą na tarce cebulęi3 
ząbki czosnku, sól i mielony pieprz do smaku, 
wymieszać. Tak przygotowaną masę wyłożyć 
na posmarowaną tłuszczem blachę i piec 
w średnio nagrzanym piekarniku ok. 1,5 godzi- 
ny. Upieczoną babkę ziemniaczaną, natych- 
miast wyjąć z błaszki i pokrajać na porcje. Poda- 
wać na stół (danie obiadowe lub kolacyjne) 
z gorącym sosem śmietanowym i kwaszonymi 
ogórkami. 


Skórka z pomarańczy to aromatyczny dodatek- 
do ciast i deserów. Jak ją jednak przygotować, 
żeby nadawała się do przechowywania w słoiku 
i wykorzystania wtedy, kiedy jest potrzebna. 
I jeszcze jedno: ostatnie komunikaty o pomara- 
ńczach hiszpańskich nie zachęcały do wykorzys- 
tywania skórki pomarańczowej. Jak to napraw- 
dę jest z tą skórką: nadaje się czy nie nadaje do 
spożycia? Anielka 


Skórka pomarańczy bywa nieraz skażona pre- 
paratem chroniącym owoce przed skutkami 
długiego transportu. Gdy któraś z partii owo- 
ców szczególnie wiele zawiera takich prepara- 
tów, wówczas komunikaty ostrzegają przed 
spożywaniem bez dokładnego mycia owoców 
pod ciepłą, bieżącą wodą. Obowiązuje zresztą ta 
ostrożność również w przypadku innych owo- 
ców, nawet krajowych. Skórki z pomarańczy 
(uprzednio wyszorowane szczoteczką pod bie- 
żącą wodą) należy namoczyć na noc w zimnej 








wodzie, rano załać powtórnie świeżą wodą, 
a wieczorem wrzucić do wrzątku i gotować do 
miękkości. Następnie pokroić w drobną kostkę, 
wsypać tyle cukru, ile waży pokrojona skórka 
pomarańczowa, zalać odrobiną wody i na bar- 
dzo małym ogniu zagotować do całkowitego 
rozpuszczenia się cukru. Odstawić z ognia, a po 
ostygnięciu, powtórnie zagotować. Czynność tę 
powtarzać kilkakrotnie, aż skórka zrobi się lekko szklista, a syrop gęsty. Go- 
rącą skórkę przełożyć do wyjałowionych słoików, zamknąć i pasteryzować 
przez pół godziny w temperaturze 100'C. Słoiki przechowywać należy 
w chłodnym miejscu. Przed otwarciem słoik wstawić do ciepłej wody, po- 
krywą do dołu — wówczas wyjęty z wody, łatwo się otwiera. Skórkę przygo- 
towaną w ten sposób można przechowywać dłużej niż przez jeden sezon. 
Dodana w niewielkiej ilości podnosi smak każdego ciasta drożdżowego czy 
sernika. 


zbRowia [AŚ SMAKOŁYKÓW (Ef 





Oprac. i 
Zdzisław Nowak 





AĄ KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1) duży ssak spokrewniony z euro- 
pejskim żubrem, zamieszkiwał dużymi stadami 
prerie Ameryki Północnej, dzisiaj tylko w rezer- 
watach, 4) motorowy albo motorowo-żaglowy 
statek rybacki, 7) owad kłujący, 8) broń obucho- 
wa używana od czasów najdawniejszych aż do 
XVII stulecia, 9) sfilmowana powieść Sienkiewi- 
cza, 10) kucharz okrętowy (albo rodzaj upięcia 
włosów), 11) zabobony, czary, ludowe wierze- 
nia, 14) roślina o mięsistych liściach pochodzą- 
ca z Meksyku, u nas hodowana w doniczkach, 
17) ssak leśny, symbol zwinności, 18) strój, 
ubranie. 

Pionowo: 1) bat, bicz, pejcz, 2) rezerwa, 3) 
zwierzę drapieżne z rodziny łasicowatych, ho- 
dowane przez człowieka dla cennego futerka, 4) 
znakomity piłkarz krakowskiej „Wisły”, repre- 
zentant kraju, 5) torebka zrobiona ze skręconej 
kartki papieru, 6) jednostka monetarna w In- 
diach i w Pakistanie, 12) stolica Baszkirskiej 
Autonomicznej Republiki Radzieckiej, 13) zboże 
rosnące na polu, 15) substancja nie mająca 
własnego kształtu ani objętości, 16) jednostka 
mocy (nazwa urobiona od nazwiska mechanika 
szkockiego). 
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POMYSŁOWA FIGURA A Krzyżówka. Poziomo: 1) Radom, 4) „Legia”, 7) Ina, 8) 
barka, 9) rupia, 10) rów, 11) ..Lalka”, 12) anoda. Piono- 
Przedstawiamy dziś niezwykle pomysłowe zadanie. Popatrzcie uważnie na rysunek. Figurę zbudo- wo: 1) rubel, 2) dural, 3) miara, 4) larwa, 5) Gopło, 6) 
wano z dziesięciu odcinków (pięciu poziomych i pięciu pionowych), a na każdymznichumieszczono  Adana. 5 F ż 5 
po pięć krążków. Do krążków widocznych na rysunku prosimy domalować jeszcze dwanaście, ale _ Tróikat magiczny. Prawidłowe rozmieszczenie wszyst 
tak, by ilość odcinków podwoiła się. |, oczywiście, aby na każdym z dwudziestu odcinków magna u CY w. polach gury pośzulenny ma 
znajdowało się tak samo po pięć krążków. Po prostu „czarna owca”. Intruzem była cyfra 7 (ponie- 
waż występowała na rysunku trzykrotnie, podczas gdy 
wszystkie pozostałe występowały w ilościach parzys- 
tych). 


I to zadanie nie należy chyba do najtrudniej- 
szych. Kwadrat złożony z trzydziestu sześciu pól 


trzeba podzielić (możliwie szybko) prowadząc 
cięcia wzdłuż widocznych linii — na sześć części 
jednakowej wielkości oraz identycznego kształ- 















tu, ale tak, aby w każdej z nich znałazła się taka 
sama ilość punktów. 
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Poliglota to ten, kto zna i potrafi władać 
wieloma językami. Wyraz ten pochodzi 
z języka greckiego (połysznaczy „liczny”, 
a glotta — „język”'). 

Wielu z Was stawia sobie za cel pozna- 
nie obcych języków. Nie jest to sprawa 
łatwa i nie da się tego osiągnąć bez wy- 
trwałej, wieloletniej pracy. Nasz kącik ję- 
zykowy będzie tylko rozbudzać i podsycać 
Wasze językowe zainteresowania i ambi- 
cje. Poliglotą, do którego zwróciliśmy się 
z prośbą o poprowadzenie tej rubryki, 
jest językoznawca i popularyzator spraw 
językowych, docent Witold Cienkowski. 
— lloma języka włada Pan biegle? — 
pytamy. 

— Swobodnie mogę porozumieć się 
w dwunastu językach, wliczając w to rów- 
nież język polski. 

— A mniej swobodnie? To znaczy, w ilu 
ogółem językach może się Pan porozu- 
mieć, no i zrozumieć np. wydrukowany 
tekst? 

— Chyba dałbym sobie radę z trzydziesto- 
ma językami — odpowiada nasz prawdzi- 
wy poliglota, pod którego przewodem 
odbywać będziecie wyprawy dokoła 
świata. 

„Drum bun!” - znaczy to po rumuńsku: 
„Szerokiej drogi!” 

(red.) 


Ile jest języków? 


Nie można dokładnie określić, ile jest 
na świecie języków czy też ile znamy 
wszystkich języków — łącznie z językami, 
które wymarły. Jeśli jednak chodzi o języ- 
ki żywe, czyli takie, którymi ludzie mówią 
obecnie, to w roku 1950 w opublikowanej 
przez L. H. Graya książce pt. „Foundations 
of Language” (ten angielski tytuł znaczy: 


» 


c czeski bułgarski 
jazyk ezik 
rosyjski łacina 
jazyk lingua 
serbsko- (wym. lingwa) 
chorwacki portugalski 
jezik lingua 


30 


„Podstawy języka”) czytamy, że liczba ję- 
zyków obecnie używanych na świecie wy- 
nosi w przybliżeniu 2800 — nie licząc mniej 
ważnych dialektów! 

Wobec takiego bogactwa możemy być 
pewni, że nie ma na świecie takiego poli- 
gloty, który by znał wszystkie języki świa- 
„ta. Na taką liczbę języków nie ma moc- 
nych! Wobec czego przed każdym kandy- 
datem na poliglotę staje poważny pro- 
blem, jakie języki wybrać, jakich się uczyć, 
jakim poświęcić kawał swego życia — bo 
bez tego nie może być mowy o rzeczywis- 
tym nauczeniu się któregokolwiek znich... 
A przecież tr$ćhę czasu musimy też po- 
święcić na Gdskonalenie języka ojczyste- 
go, bo wstyd byłoby znać kilka języków 
obcych, a popełniać błędy w ojczystym. 

Nie można nauczyć się wszystkich języ- 
ków, ale interesować się wieloma języka- 
mi, być hobbistą-poliglotą może każdy. 
| właśnie dla takich hobbistów zamierza- 
my w „Płomyku” prowadzić dział języko- 
wych ciekawostek, pokazując, jak w róż- 
nych językach świata wyraża się myśli, jak 
buduje się wypowiedzi, jak nazywa się 
różne osoby, zwierzęta, przedmioty i zja- 
wiska. 


„Język” w 25 językach 


Oto jak na przykład brzmią w dwudzies- 
tu pięciu językach wyrazy oznaczające 
„język” — spójrzmy na słowniczek u dołu. 

Łatwo zauważyć, że niektóre ztych wy- 
razów są podobne, np. wyrazy: czeski, 
rosyjski, serbskochorwacki, bułgarski, no 
i oczywiście polski. Podobne następnie są 
wyrazy: niemiecki, duński, a szwedzki 
i norweski są identyczne! Następna grupa 
wyrazów identycznych lub bardzo podob- 
nych pochodzi z łaciny, portugalskiego, 
włoskiego, hiszpańskiego, francuskiego 
oraz rumuńskiego. 

Podobieństwa te wynikają stąd, że ma- 
my tu do czynienia z tzw. rodzinami języ- 
kowymi, czyli językami, które rozwinęły 
się z jednego języka dawniejszego. Jeśli 
chodzi o łacinę, to stanowi ona podstawę 
nowszych języków tzw. romańskich, 
a więc m.in. francuskiego, włoskiego, hi- 
szpańskiego, portugalskiego, a także ru- 
muńskiego, chociaż powstały one nie zję- 
zyka literackiego, pisanego, ale z łaciń- 
skiej mowy ludowej. w 

Angielski language to zapożyczenie 
z języka francuskiego, gdzie oprócz poda- 
nej wyżej formy langue jest również 
w użyciu łangage (czyt. langaż). 


Identyczność wyrazów oznaczających 
„ijęzyk” w języku suahili i arabskim rów- 
nież pochodzi stąd, że wyraz arabski prze- 
jęto do suahili. 


Języki kluczowe 


Wróćmy teraz do spraw praktycznych. 
Jak by mógł wyglądać maksymalny ży- 
ciowy program „pożeracza języków”. 

Bardzo ważne są tzw. języki kluczowe, 
dzięki którym można się porozumieć 
w wielu krajach lub na wielkich połaciach 
naszego globu. Kto posiada pewną prak- 
tyczną znajomość języka angielskiego, 
francuskiego, hiszpańskiego, niemieckie- 
go, portugalskiego, włoskiego, rosyjskie- 
go i japońskiego, może bez wielkich trud- 
ności poradzić sobie podczas podróży do- 
okoła świata. Jeśli taki poliglota dorzuci 
do tego nieco znajomości języka arabskie- 
go, chińskiego, malajskiego (czyliindone- 
zyjskiego) oraz holenderskiego, i uzupełni 
to umiejętnością odróżniania języka fiń- 
skiego od węgierskiego oraz szwedzkiego 
od norweskiego i od duńskiego, a także 
języków słowiańskich pomiędzy sobą, 
przynajmniej w ich pisanej formie, może 
uważać, że jego praktyczna edukacja języ- 
kowa jest zakończona. 

Tak więc wszędobylskiemu obywatelo- 
wi świata na pewno wystarczyłaby znajo- 
mość praktyczna, lepsza lub gorsza, około 
20 języków. Reszta języków — to znaczy 
około 2780 — jest w sensie praktycznym 
balastem. Otóż ponad 1000 języków to 
języki Indian amerykańskich, a niektórymi 
z nich mówi zaledwie po parę tysięcy lub 
po paręset osób! Ponad 500 językami 
mówią różne murzyńskie narody i szcze- 
py Afryki. Dalszych 500 języków to języki 
tubylczych ludów Australii, Nowej Gwinei 
oraz wysp Pacyfiku. Następnych kilkaset 
języków to języki często odizolowanych 
od reszty świata ludów lub szczepów Azji. 

Dla potrzeb językoznawstwa wszystkie 
języki są ważne, ale ze stanowiska kultu- 
ralnego, gospodarczego i politycznego, 
naprawdę ważnych języków świata jest 
najwyżej 100. 

Awogóle każdy przyszły poliglota, czyli 
znawca wielu języków, powinien zacząć 
od bardzo dobrego, wszechstronnego 
opanowania jednego języka. Którego? To 
już sprawa swobodnego wyboru, doko- 
nanego jednak spośród języków kluczo- 
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„MO ts- słówka —_words- palabras -Wóttę, 


włoski rumuński szwedzki holenderski _ turecki hebrajski 
lingua limba sprak taal lisan laszon 
hiszpański angielski (wym. sprok) _ węgierski grecki japoński 
lengua language norweski nyelv glossa gengo 
francuski (wym. lenguydż) sprak (wym. nielw) indonezyjski suahili 
langue niemiecki (wym. sprok) — fiński bahasa lugha 
(wym. lang) Sprache duński kieli arabski 

(wym. szpraache)  Ssprog (wym. kijeli) _ lugha 





1. Marzena Adamska, lat 13, książki, 
sport, geografia, muzyka — ul. Krasińskie- 
go 12/21, 20-709 Lublin, 

2. Emilia Agafon, lat 12, znaczki, wido- 
kówki, sport — ul. Migowska 5a, 81-287 
Gdańsk-Wrzeszcz, 

3. Aneta Ajauskajte, lat 14, język polski, 
filatelistyka — Lit. SRR. rejon wileński, Kal- 
wielaj 234025, 

4. Jołanta Bartczak, lat 13, zawód kuchar- 
ski icukierniczy — Błonie 1, 62-586 Rzgów, 
5. Urszula Błeszyńska, lat 14, sport, książ- 
ki -- uł. Nawrockiego 66a/3, 41-200 Sosno- 
wiec, 

6. Małgorzata Bober, lat 15, medycyna, 
fizyka, książki — ul. Nawrockiego 20, 41- 
200 Sosnowiec, 

7. Jacek Bodzioch, lat 15, akwarystyka, 
sport — Maszkienice 167, 32-828 Biado- 
liny, 

8. Dorota Bojanowska, lat 13, sport, 
książki — ul. Kombatantów 6/6, 42-200 
Prudnik, 

9. Krystyna Borowska, lat 15, widokówki, 
sport — Pstroszyce Il, 32-200 Miechów, 
10. Maryla Brymora, lat 12, znaczki, robót- 
ki ręczne, zespoły — Osiny 78, 42-260 Ka- 
mienica Polska, 

11. Bożena Bugajewska, lat 14, etykietki, 
sport, film, muzyka — ul. Kościelna 69, 
48-118 Lisięcice, 

12. Barbara Buczkowska, lat 12, numizma- 
tyka, wróżby, język rosyjski, samochody — 
76-131 Żydowo 

13. Iwona Buzek, lat 14, historia, moda — 
ul. Wileńska 11/107, 20-603 Lublin, 

14. Halina Cicha, lat 13, piłka nożna, hokej 
na lodzie, historia — Wójtówko, 11-320 
Jeziorany, 

15. Ewa Cieślik, lat 12, fotografika, propor- 
czyki, znaczki — ul. 17 Stycznia 11, 26-300 
Opoczno, 

16. Renata Chmura, lat 14, pocztówki 
(kwiaty i zwierzęta) - Wólka Grodziska 99, 
37-306 Grodzisko Dolne, 

17. Leokadia Chudziak, lat 15, gra na akor- 
deonie, znaczki, humor — ul. Kępińska 1/7 
m. 43, 56-500 Syców, 

18. Joanna Chylińska, lat 12, muzyka, 
książki, filatelistyka — ul. Świerczewskiego 
14/52, 06-400 Ciechanów, 

19. Maciej Cygler, lat 13, deska-wrotka 
(sport wyczynowy), kolejka elektryczna 
typu HO — ul. B. Chrobrego 10 m. 37, 
15-057 Białystok, 

20. Romuald Dziombek, lat 14, piłka noż- 
na, tenis, muzyka — ul. Oświęcimska 66, 
42-645 Piekary Śląskie, 

21. Irmina Gajko, lat 14, sport, samocho- 
dowy — ul. Ogińskiego 5 m. 27, 03-318 
Warszawa, 

22. Jarosław Golański, lat 13, filatelistyka, 
modelarstwo — Wojny, 09-143 Kroczewo, 
23. Bożena Gołas, lat 15, wiersze do pa- 
miętników, przysłowia, teksty piosenek — 
Zabawa 22, 32-826 Wał Ruda, 

24. Ewa Górska, lat 13, gry i zabawy, 
teksty piosenek — ul. Mickiewicza 68, 37- 
402 Jastkowice, 

25. Irek Grudlewski, lat 14, historia, poez- 
ja, architektura — ul. Spółdzielcza 9/4, 85- 
888 Bydgoszcz, 

26. Tadeusz Hoffa, lat 13, fiłatelistyka, 
geografia, naklejki, kalkomania — Przysie- 
czyn 2, 62-100 Wągrowiec, 

27. Wojciech Horbot, lat 15, piłka nożna, 
książki wojenne — Makówka 26a, 05-700 
Grodzisk Mazowiecki, 

28. Joanna Jarosz, lat 14, filatelistyka, 
gimnastyka, zwariowane pytania — ul. 
Smolenia 6/5, 41-709 Ruda Śląska, 

29. Robert Kaczmarek, lat 13, książki, fila- 





telistyka, fotografika — ul. Podgórna 14/5, 
72-015 Jasienica, 

30. Marzena Kacperska, lat 13, widoków- 
ki, sport, muzyka — ul. Ełcka 32/1, 12-250 
Onysz 

31. Renata Kalisz, lat 14, moda, wróżby, 
widokówki — ul. Zachodnia 11/1, 58-100 
Świdnica, 

32. Tomasz Kamiński, lat 11, zagadki kos- 
mosu, książki — uł. Skarbka 31/1, 60-348 
Poznań, 

33. Ryszard Kasprzak, lat 14, prospekty 
samochodowe, adresy firm samochodo- 
wych — Wysoczyn 53, 05-490 Sobienie 
Jeziory, 

34. Wojciech Kawęczyński, lat 13, astro- 
nomia, astrofizyka, elektronika, koszy- 
kówka, szachy — Marianowo 3/9, 18-421 
Piątnica, 

35. Andrzej Kęsik, lat 15, filatelistyka, sta- 
re monety — Sulbiny 191, 08-442 Ruda 
Talubska, 

36. Hanna Kiereś, lat 15, przepisy kulinar- 
ne, widokówki, moda — ul. Łęczycka 85, 
07-400 Ostrołęka, 

37. Mariola Kłosowicz, lat 15, książki 
przygodowe, tarcze, fotosy — ul. Dworska 
48, 42-300 Myszków, 

38. Marek Konias, lat 14, książki o India- 
nach, kulturystyka — ul. lłżecka 61/18, 27- 
400 Ostrowiec Św. 

39. Wiesława Kosiak, lat 13, sport, filate- 
listyka — Sielec 68, 39-120 Sędziszów, 

40. Ola Kowalewska, lat 13, przedmioty 
humanistyczne, znaczki — ul. Sowińskiego 
31/1, 07-200 Wyszków, 

41. Zofia Krasnożenowa, lat 17, muzyka 
współczesna, pocztówki (kwiaty) — Lit. 
SRR, Wilnius 232030, ul. Dzuku 10b — 43, 
42. Marzena Krawczyk, lat 13, filatelisty- 
ka — 09-143 Kroczewo, 

43. Alicja Krzeszowiec, lat 15, siatkówka, 
koszykówka — ul. Siedlecka 40, 21-350 
Międzyrzec Podl., 

44. Elżbieta Kwiatkowska, lat 15, taniec, 
moda, piosenki — Opacz 66, Konstancin 
„Jeziorna 05-520, 

45. Marzena Kurczak, lat 14, roboty ręcz- 
ne na drutach, widokówki — ul. Boh. 
ORMO 6/35, 23-300 Janów Lub., 

46. Iwona Latko, lat 13, tenis, muzyka 
współczesna, zoologia, jazda konna — ul. 
Boh. Westerplatte 13/6, 49-300 Brzeg, 
47. Lena Leonowska, lat 13, moda, siat- 
kówka — ul. Gdańska 12/6, 700-660 
Szczecin, 

48. Ela Lewińska, lat 12, historia — ul. 
Świerkowa 15, 95-200 Pabianice, 

49. Ewa Łuczyńska, lat 16, muzyka, tar- 
cze, sport — ul. Wojska Polskiego 4/1, 
11-400 Kętrzyn, 

50. Monika Łukawska, lat 13, książki, wo- 
dokówki — ul. T. Duracza 4a m. 6, 01-892 
Warszawa, 

51. Aneta Maleszewska, lat 15, książki, 
rysunki— ul. Łomżyńska 1, 18-312 Rutki, 
52. Kamila Molettke, lat 14, biologia, geo- 
grafia, książki — ul. Chylońska 135/22, 81- 
064 Gdynia, 

53. Barbara Marlowska, lat 13, muzyka 
(pianino) — ul. Kozielska 20/6, 47-150 Leś- 
nica Op., 

54. Dorota Mróz, lat 13, matematyka, his- 
toria — PMZW Renice, 74-300 Myślibórz, 
55. Krzysztof Mudrecki, lat 13,proporczy- 
ki, odznaki — ul. 1 Maja 12/4, 39-400 Tarno- 
brzeg, 

56. Ewa Muszer, lat 15, piłka nożna, książ- 
ki, muzyka, historia, geografia — ul. Puko- 
cza 9a, 43-174 Łaziska Górne, 

57. Grażyna Nawojska, lat 15, wiersze 
własne, moda — ul. E. Gierczak 15/15, 
70-801 Szczecin, 

58. Danuta Nowak, lat 12, jęz. rosyjski, 
widokówki, znaczki — Kończyce 3, 32-001 
Raciborowice, 

59. Bartłomiej Okoński, lat 16, elektroni- 
ka, lotnictwo, nauki ściste — ul. Słowiań- 
ska 13/2, 74-420 Chojna Szczec., 

60. Renata Olechno, lat 15, język angiel- 
ski, geografia, muzyka — ul. Główna 226, 
58-312 Stare Bogaczowice, 





61. Halina Olkowska, lat 15, płyty, wido- 
kówki — Oiki, 06-213 Gąsewo, 

62. Elżbieta Owczarz, lat 14, kalendarzyki, 
języki obce, geografia, widokówki — ul. M. 
Nowotki 21/10, 48-200 Prudnik, 

63. Wioletta Pakulska, lat 13, książki przy- 
godowe, moda — 88-142 Suchatówka, 
64. Małgorzata Pałasz, lat 15, piłka ręcz- 
na, moda, muzyka — ul. E. Gierczak 42/7, 
70-801 Szczecin, 

65. Elżbieta Papuga, lat 15, fizyka, sport, 
muzyka, maskotki — ul. Łanowa 63, 98-250 
Zduńska Wola 4, 

66. Krystyna Pasternak, lat 15, jęz. rosyj- 
ski, tarcze szkolne — ul. Nawrockiego 51 
m. 11, 41-200 Sosnowiec, 


67. Krzysztof Pawlik, lat 14, filatelistyka, 
Sly — Dłogowola 27, 08-541 


mu 
P: k/Dęblina 
68. Wr Pawluczuk, lat 13, piłka ręcz- 


na, anatomia człowieka — Wólka Zabłoc- 
ka, 21-52Śxabłocie, 

69. Barbara Pisarek, lat 12, samochody, 
nalepki, sport, kukiełki, historia starożyt- 
na, szydełkowanie — ul. Świerczewskiego 
117a, 44-336 Bzie, Jastrzębie 8, 

70. Marta Podolecka, lat 13, jęz. rosyjski 
i czeski — Staniątki 342, 32-004, 

71. Agata Pomian, lat 14, sport, historia, 
muzyka — ul. Parkowa 19/1, 05-807 Podko- 
wa Leśna, 

72. Dorota Prasoł, lat 12, pocztówki, hu- 
mor - ul. Pszczyńska 36, 43-190 Mikołów, 
73. Edyta Pruszkowska, lat 13, historia 
starożytna, dżudo — ul. Niska 8/28, 00-176 
Warszawa, 

74. Barbara Przybylska, lat 14, geografia, 
filatelistyka — ul. Metalowców 17a, 84-230 
Rumia, 

75. Halina Pudełko, lat 13, koresponden- 
cja z równieśnikami z ZSRR — 32-630 Hecz- 
narowice 240, 

76. Violetta Rebizak, lat 15, proporczyki, 
odznaki metalowe, wiersze do pamiętni- 
ków — ul. Jasna 3a/2, 47-205 Kędzierzyn 
Kożle, 

77. Alicja Rogoża, lat 13, książki przygo- 
dowe, znaczki — ui. Ogrodowa 10/1, 78- 
450 Grzmiąca, 

78. Teresa Rostela, lat 14, matematyka, 
sport, przeboje — Borkowiczna, 23-106 
Kiełczewiec, 

79. Maria Rudzińska, lat 15, medycyna, 
biologia, krzyżówki — 37-310 Sarzyna 78, 
80. Małgorzata Rydzewska, lat 15, mło- 
dzieżowe opowiadania i wiersze, maskot- 
ki — ul. Rolna 22, 10-805 Olsztyn, 

81. Marzena Skowronek, lat 13, propor- 
czyki, widokówki — ul. Konarskiego 10/15, 
14-500 Braniewo, 

82. Jolanta Smoczyńska, lat 15, j. nie- 
miecki, esperanto — ul. Chełmińska 7 m. 2, 
85-203 Bydgoszcz, 

83. Elżbieta Sroczyk, lat 15, sport, muzy- 
ka, znaczki - 37-111 Rakszawa 1163, 

84. Małgorzata Staszewska, lat 13, medy- 
cyna, sport — ul. Reymonta 21/3, 10-333 
Qisztyn, 

85. Anna Strupczewska, lat 14, historia, 
chemia, psychologia — ul. Sozopolska 1/ 
48, 02-757 Warszawa, 

86. Jan Sudeł, lat 12, znaczki, nalepki, 
monety, matematyka — 39-441 Sobów 
192, 

87. Małgorzata Szczurowska, lat 14, mu- 
zyka, widokówki, nalepki — ul. Nowotki 
88b/25, 21-409 Łódź, 

88. Aneta Szewczyk, lat 13, znaczki, na- 
lepki, pocztówki (zwierzęta, miasta) — Oś. 
Teatralne 4/27, 31-945 Nowa Huta, 

89. Małgorzata Szustak, lat 13, archeolo- 
gia, widokówki, humor rysunkowy — Oś. 
Różane 90/9, 58-200 Dzierżoniów, 

90. Bogusława Tomala, lat 16, taniec, ro- 
bótki ręczne (szydełkowanie, druty) — ul. 
Wawelska 4/1, 41-800 Zabrze, 

91. Małgorzata Topolska, lat 15, książki, Il 
wojna światowa — ul. Wojska Polskiego 
68, 97-400 Bełchatów, 

92. Marzena Turajska, lat 15, biologia, 
geografia, malarstwo — ul. Broniewskiego 








58 m. 7, bl. 124, 93-267 Łódź, 

93. Ewa Wądołowska, lat 15, jazda figu- 
rowa na lodzie — ul. Zduńska 30, 04-744 
Warszawa, 

94. Bogusława Witkowska, lat 12, muzy- 
ka (pianino), widokówki — ul. Murzynow- 
skiego 8, 13-100 Nidzica, 

95. Anna Wytrzyszczewska, lat 15, książ- 
ki, matematyka — ul. Junoszy 22/18, 20- 
058 Lublin, 

36. Grażyna Zaręba, lat 13, matematyka, 
historia, moda — Renice 18, 74-300 Myśli- 
bórz, 

97. Mirosław Zborzyński, lat 13, tenis sto- 
łowy, muzyka, piłka nożna, filatelistyka — 
Słupcza 161a, 27-620 Dwikozy, 

98. Jacek Zieliński, lat 14, motoryzacja, 
prospekty, muzyka — ul. Wiejska 5/6, 18- 
400 Łomża, 

99. Dorota Zygma, lat 13, moda, znaczki, 
widokówki — ul. 1 Maja 8/12 m. 1, 97-500 
Radomsko, 

100. Wanda Żakowicz, lat 13, widokówki, 
moda, maskotki, sport — ul. Manifestu 
Lipcowego 4-5, 15-879 Białystok. 


WARUNKI PRENUMERATY 

Cena prenumeraty krajowej _ 
„Płómyka” wynosi: 

kwartalnie 21 zł 

półrocznie 42 zł 

rocznie 84 zł. 

Wpłaty na cały rok, 

| kwartał i I półrocze 

przyjmowane są 

do 10 grudnia; 

na Il kwartał 

do 10 marca; 

na lil kwartał i Il półrocze 

do 10 czerwca; 

na IV kwartał 

do 10 września. 

Wpłaty od czytelników 
indywidualnych przyjmują 

urzędy pocztowe i doręczyciele. 
Szkoły i instytucje w miastach 
zamawiają prenumeratę 

w Oddziałach lub Delegaturach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
natomiast szkoły oraz instytucje 

z miejscowości, w których nie ma 
Oddziału (Delegatury) RSW „P-K-R” 
zamawiają prenumeratę 

w najbliższym urzędzie pocztowym. 
Prenumeratę ze zleceniem 

wysyłki za granicę przyjmuje 

RŚW „Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa 
— konto PKO nr 1531-71. 
Prenumerata zagraniczna 

jest droższa o 50% 

dla zleceniodawców indywidualnych 
1 o 100% dla zlecających instytucji. 


METRYKA NUMERU 
Dwutygodnik dla młodzieży 
25 lutego 1979 r. — Warszawa 
Skład techniką fotoskładu 
(Linotron 505 TC) oraz druk 
wykonały Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Polskiego” 
w Warszawie. 
Nakład 300 300 egz. 
Zamówienie nr 356/CD C-97 


INDEKS: 36876 


ADRES REDAKCJI Ź 
00-950 Warszawa 

ul. Spasowskiego 4 

skrytka poczt. 380 


TELEFONY 

26-26-31 (redaktor naczelny) 

26-24-31 w. 80 (sekretarz redakcji) 

26-24-31 w. 82 (Dział Łączności z Czytelnikami) 
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Propozycja 


Krąży mi po głowie pewna myśl, którą chciała- 
bym się z Wami podzielić. Otóż proponuję, 
abyście zamiast podawać 100 adresów w giet- 
dzie hobbistów, podawali tylko 50 adresów 
hobbistów, a pozostałe 50— tych którzy szukają 
sobie „dziewczyny” lub „chłopaka”. Moim zda- 
niem, tym sposobem ułatwicie znalezienie przy- 
jaciół wielu osobom (nawet nieśmiałym). 

Anka z Łodzi 


Nie podoba nam się ta propozycja. Aby nawią- 
zać z kimś znajomość, szczególnie korespon- 
dencyjną, trzeba mieć jakąś wspólną płaszczyz- 
nę porozumienia. Tą płaszczyzną, na której 
można się spotkać, są wspólne zainteresowa- 
nia. Korespondencja między hobbistami często 
prowadzi do wieloletnich przyjażni. Naszym 
zdaniem, w giełdzie hobbistów mogą uczestni- 
czyć wszyscy, gdyż każdy przecież ma jakieś 
zainteresowania. A czy nawiązana przez niego 
korespondencja doprowadzi do ciekawej i war- 
tościowej znajomości — to już kwestia szczęścia. 


Filmowe fiszki 


Od piątej klasy różne wiadomości gromadzimy 
na fiszkach, czyli małych osobnych kartkach. 
W klasie szóstej zbieramy w ten sposób różne 
wiadomości o filmie. Nasza nauczycielka języka 
polskiego p. Sabina Grabowska zapoznała nas 
z książką Lecha Pijanowskiego „Małe abecadło 
filmu i telewizji”, Nasze fiszki są barwne, ponie- 
waż naklejamy na nich przy każdej notatce o fil- 
mie fragment jakiejś sceny. 

Ewa z woj. wałbrzyskiego. 


Filmowe fiszki, zawierające informacje o fil- 
mach dawnych i nowych, wycinki z recenzjami 
filmowymi, wycinki ze zdjęciami aktorów i scen 
filmowych — to dobra metoda gromadzenia 
podręcznej kartoteki wiedzy filmowej. Poleca- 


my ten sposób wszystkim „kino-hobbistom”'! 
Czy sprawa błaha? 


Jestem uczennicą VI klasy. Piszę do Was w spra- 
wie może dla kogoś mało ważnej, ale dla mnie, 
nie jest to sprawa błaha. Jak wiadomo, ucznio- 
wie powinni nosić na lekcje wych. plastycznego 
własne bloki rysunkowe. Niestety, u nas jest 
inaczej, Niektórzy, a zwłaszcza chłopcy, lekce- 
ważą „rysunki” i nie noszą bloków. Potem, na 
lekcji pożyczają kartki od innych. Powiedzieć: 
„nie dam”, „nie mogę ci dać”, — nie można, bo 
zaraz przezywają: „chytrus, skąpiec”. Więc po- 
życzam. Na lekcji wszyscy rysują, ale później ci, 
którzy nie mają gdzie schować swoich dzieł, 
niszczą je i wyrzucają do kosza, inni składają 


niedbale i wsuwają do teczek. Mnie osobiście , 


bardzo jest przykro, kiedy. pożyczona przeze 
mnie kartka wędruje do kosza. Uważam to za 
lekceważenie koleżeństwa, a także niszczenie 
papieru. 

„Wenus” 


Do Kolegów ze szkół noszących 
imiona działaczy robotniczych! 


Jesteśmy uczniami Szkoły Podstawowej nr 2 
im. Józefa Skalskiego w Będzinie. W zeszłym 
roku, 17 stycznia, naszej szkole nadano to imię. 
Nasz Patron był wybitnym działaczem SDKPIL, 
a potem PPR i PZPR na terenie okręgu będziń- 
skiego. 

Chociaż dopiero rok posiadamy Patrona, zdąży- 
liśmy już w tym czasie zrobić wiele. Nawiązaliś- 
my kontakt z rodziną J. Skalskiego. Przeprowa- 
dziliśmy konkurs wiedzy o Patronie, robimy 
gazetki i wystawki w klasach, zorganizowaliśmy. 





POCZTA 
»PŁOMYKA« 







obchody „Dnia- Patrona”. w 
portretem Patrona zaciągamy wą 
dzień pali się tam znicz, zapalo: 
szą uczennicę naszej szkoły. Skład 
kwiaty. Dzień Patrona kończy się! 
apelem, na którym do Księgi Pamiątkowej wpi- 
sywani są wzorowi uczniowie. 

Bardzo pragniemy nawiązać kontakt ze szkoła- 
mi, których patronami są znani działacze robot- 
niczy. Chcemy wzbogacić swą wiedzę o innych 
działaczach robotniczych, a także poszukujemy 


"okazji do wymiany pomysłów i doświadczeń na 


temat obchodów Dnia Patrona. Dlatego uprzej- 
mie prosimy o nawiązanie z nami kontaktu. 
Czekamy na listy! Nasz adres: Szkoła Podsta- 
wowa nr 2 im. J. Skalskiego, 42-500 Będzin, ul. 
wolności 4. 


Szkolne fraszki 


Jesteśmy uczniami klasy Vlla Szkoły Podstawo- 
wej nr 12 w Starachowicach. Na początku bieżą- 
cego roku szkolnego uczyliśmy się o życiu itwó- 
rczości Jana Kochanowskiego. Cykl lekcji otym 
wielkim poecie urozmaiciła bardzo interesująca 
wycieczka do Czarnolasu. W Czarnolesie zwie- 
dziliśmy muzeum Jana Kochanowskiego oraz 
obejrzeliśmy pomnik stojący w miejscu sławnej 
lipy czarnoleskiej, pod którą tworzył poeta. 

Na jednej z kolejnych lekcji o Janie Kochanow- 
skim nasza Pani ogłosiła konkurs na najciekaw- 
szą i najładniejszą fraszkę. Fraszki te miały doty- 
czyć życia klasy i spraw szkolnych. 

Nasze szczególne zainteresowanie życiem 
i twórczością Jana Kochanowskiego wynika 
stąd, że jest to poeta pochodzący z naszego 
regionu. Zdobytą w czasie lekcji języka polskie- 
go wiedzę o Janie Kochanowskim przedstawi- 
liśmy rodzicom i nauczycielom w czasie wie- 
czornicy poświęconej poecie. Recytowaliśmy 
wtedy fraszki Jana Kochanowskiego oraz frasz- 
ki ułożone przez nas. Załączamy kilka z nich do 


tego listu. Ciekawi jesteśmy, czy Wam się podo- 
bają. AE 

Uczniowie klasy Vlla 

ze Starachowic 


Pomysł konkursu na fraszki o szkolnej tematyce 
bardzo nam się podobał. Ale napisanie dobrej 
fraszki — to nie fraszka! Jest to zadanie bardzo 
trudne. Spośród Waszych prób za najlepszą 
uznaliśmy: 

„Mówi, że zna się na geografii, 

jednak do szkoły trudno mu trafić”. 


Zostałam sama 


Mam 15 lat, chodzę do VII klasy. Nie chwaląc się, 
jestem dziewczyną mającą duże powodzenie 
wśród chłopców. Może to powodzenie zaw- 
dzięczam urodzie, której mi nie brakuje. Dopiero 
jednak teraz zrozumiałam, że nie tylko „to”' jest 


© ważne. Pewnego razu dostałam interesujący list 


od nieznanego chłopca, który proponował mi 
spotkanie. List ten różnił się od różnych głupich 
świstków (które tylko wtedy mnie interesowały, 
gdy pochodziły od ładnych chłopców), więc 
przyjęłam propozycję. Bardzo byłam zawiedzio- 
na, gdy w umówionym miejscu zobaczyłam 
przeciętnego chłopca, ani trochę nie przypomi- 
nającego moich dawnych sympatii. Chłopak był 
miły i wiedziałam, że mu na mnie zależy. Trochę 
z litości, a trochę, żebym się mogła z niego 
pośmiać, zaczęłam się z nim spotykać (przy 
czym miałam także swojego prawdziwego 
chłopca, który — jak teraz zauważyłam — był 
ładny, ale nie odznaczał się zbytnią mądrością). 
Ze zdumieniem spostrzegłam, że randki z Jar- 
kiem (tym, który do mnie napisał) były o wiele 
ciekawsze od spotkań z moim prawdziwym 
chłopcem. Lecz wkrótce prawda wyszła na jaw 
i Jarek dowiedział się, że go oszukuję. O dal- 
szych spotkaniach nie było mowy. Teraz zrozu- 
miałam, że mi na nim zależy. Jest mi bardzo 
smutno, to przez własną głupotę straciłam pra- 
wdziwego przyjaciela. Z moim dawnym chłop- 
cem też zerwałam i... 
mi, jak odzyskać zaufanie Jarka, dzięki któremu 
zrozumiałam, że nie tylko uroda się liczy. 
Violetta 
Wydaje nam się, że znajomość z Jarkiem rzeczy- 
wiście wywarła na Ciebie dobry wpływ. Nieza- 
leżnie od dalszych losów Waszej przyjaźni — 
osiągnęłaś wiele: poznałaś samą siebie i potra- 
fiłaś krytycznie ocenić swoje dotychczasowe 
postępowanie. Na pewno Jarek, podobnie jak 
i Ty, przeżywa przykre chwile i... obserwuje 
Twoje zachowanie. Jeśli równie szczerze, jak 
w tym liście, potrafisz mu wyjaśnić motywy 
swego dawniejszego postępowania — to należy 
przypuszczać, że odzyskasz jego zaufanie. 
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ników. 


(m.in. sprzęt fotograficzny). 






1979 roku. 





Naczelna Redakcja Programów dla Dzieci i Młodzieży Telewizji Polskiej 
wraz ze związkiem Polskich Artystów Fotografików 
ogłasza KONKURS FOTOGRAFICZNY pod hasłem: „TACY JESTEŚMY" 


Tacy jesteśmy — tak się bawimy, tak się uczymy, cieszymy, martwimy. Tacy są nasi 
rówieśnicy, takie są nasze rodziny, nasza szkoła, nasza klasa, nasz zastęp harcerski... 
Zdjęcia powinny opowiadać o życiu codziennym, pracy i zabawie ich autorów i rówieś- 


W konkursie może brać udział każdy chłopak i dziewczyna do lat 16. 

Prace nadsyłane na konkurs powinny być wykonane na papierze błyszczącym w formacie 18 
x 24 cm lub 24 x 30 cm. Ilość nadsyłanych prac konkursowych nieograniczona. 

Prace odpowiadające wymogom konkursu, ocenione przez jury, prezentowane będą na 
wystawie w czerwcu 1979 roku. Autorzy 10 najlepszych zdjęć otrzymają ponadto nagrody 


Prace na konkurs należy nadsyłać pod adresem: „Teleranek” P35; 00-950 Warszawa, 
z dopiskiem na kopercie „Konkurs fotograficzny”. Termin nadsyłania prac upływa 5 maja 








zostałam sama. Poradźcie, * 





